Rok IV. 


ENA PRENUMERATY: 


Jest tak w życiu, niestety, że „bie- 
dnemu zawsze wiatr w oczy wieje”. 
Smutna ta maksyma sprawdza się do- 
sadnie na małym drobnym dłużniku. 
Nikt tak nielitościwie nie jest „bity” 
po ubogiej kieszeni, jak właśnie ta ka- 
tegorja dłużników. 

Historja ta powtarza się od góry 
do dołu. Najcięższą lichwę opłaca chłop, 
pożyczający kilka lub kilkanaście zło- 
tych od żydka lub drobnego kmiotka 
„kapitalisty” (bo i tacy u nas bywają); 
a po nim robotnik i pracujący inteli- 
gent, który zanosi ostatnie dające się 
zastawić przedmioty do lombardu. „Nic 
to”, że procent wynosi tu 1,55 proc. 
miesięcznie, czyli 18,60 w stosunku 
rocznym, — grunt, że zastawu w prze- 
ważającej ilości wypadków nie wyku- 
puje się wcale — i w rezultacie zega- 
rek kupiony za 120 — 150 zł., — przy- 
jęty i oszacowany w lombardzie za 15 
— 20 zł. — zostaje sprzedany z licy- 
tacji za 25 zł. Zwykle jeszcze dłużnik 
ratuje się, zastawiejąc u dyżurujących 


stale pod lombardami zawodowców 
kwit lombardowy — przyczem płaci 
za 10 zł. — po 5 złotych miesięcznie, 


lub też wcale kwitu nie wykupuje i 
zastaw przepada. | jeszcze mimo wszy- 
stko tranzakcje lombardowe są dobro- 
dziejstwem swego rodzaju dla tych 
wszystkich, którzy innego kredytu do- 
stać nie mogą i którzy tłoczą się za- 
wstydzeni przed okienkiem przeważnie 
bardzo nieuprzejmych i traktujących 
klijentów zgóry taksatorów. 

Ale do rzeczy. 

Olbrzymie gros, olbrzymią większość 
zadłużonych stanowią wszyscy ci „ma- 
li” — „drobni dłużnicy”, z wekselkami 
na 50 złotych i 100 złotych. Tu dopie- 
ro uwypukla się cała tragedja lichwiar- 
ska egzekucji. 

p. X. winien jest 100 zł. z weksla 
płatnego 31 sierpnia 1933 r. — Weksel 
idzie do protestu, następnie do sądu i 
do komornika. Ze strony wierzyciela 
stawał w sądzie adwokat. Zestawienie 
przedstawia się, jak następuje (rachu- 
nek autentyczny, jeden z setek tysięcy, 
przyp. autora): 


Suma długu 100. — zł. 
proc. do 1/6 1934 r. 6.50 :„ 
protest 2507 7 
koszty sądowe i za pro- 

wadzenie sprawy 25.—-_» 
komornik (zajęcie i 2 ra- 

zy wyznaczana i odra- 

czana licytacja) 15:50: -w 


razem 14950 zł. 


Czyli stosunek 100 : 50. I to otyle, 
o ile zostanie całkowicie zapłacony. 
Zazwyczaj jednak dzieje się tak, że 
dłużnik zapłaci a cto 20 — 30 zł., — 
licytacja zostaje wstrzymana, a po mie- 
siącu znowu wyznaczana i znowu 
wstrzymywana, — tak, Że stosunek ten 
napewno podskoczy z 50 — na 100:80. 
Czy możliwe jest, ażeby dłużnik, po- 
wiedzmy mały urzędnik, posiadający 
kilka takich wekselków, wybrnął kie- 
dykolwiek z tego rodzaju zadłużenia? 
Pomijam przytem genezę tego długu. 
Przy zaciąganiu zaptacono spewnością 
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licnwę, jeżeli nie gotówką, to w formi 
towarowej. 

Ta sama historja powtarza się z 
wszelkiego rodzaju innemi drobnemi 
sumami, skierowanemi do egzekucji. 
Podaję dla przykładu znowu auten- 
tyczną i niezrozumiałą pozycję: Nalęż- 
ność Ulbezpieczalni Społecznej dawnej 
Kasy Chorych z tytułu niezapłaconych 
składek ubezpieczeniowych za służącą. 
P. Y. nie płacił za służącą w okresie 
od października 1929 r. do czerwca r. 
1931 — czyli niespełna przez dwa lata. 
Otrzymał nakaz płatniczy na łączną 
sumę 244 zł. 13 gr. (l) Zgłosił się do 
mnie z tym nakazem. Siedzieliśmy we 
dwójkę dobrą godzinę. Obliczaliśmy na 
wszystkie strony i przyznaję, nie mo- 
głem znależć usprawiedliwienia tej su- 
my. Były oczywiście koszty sądowe, 
wyrok, upomnienia — nie było ani 
kar, ani zajecia. W jaki sposób urosły 
składki do tak wysokiej sumy? Nota- 
bene p. Y. jest skromnym urzędnikiem 
państwowym VIII-go stopnia. Czy i w 
jaki sposób ureguluje tę należność — 
niewiem, może mu rozłożą na raty. 
Dziwoląg, a przedewszystkiem znów 
„krzywda najsłabszego”, bo drobnego 
dłużnika, pozostanie. 

Wydaje mi się, że niema sytuacyj 
bez wyjścia. A wyjście najprostsze — 
N e 
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to odpowiednia zmiana taksy kosztów. 
Nie można wymagać, ażeby każda naj- 
drobniejsza należność pokrywała istot- 
ne, rzeczywiste koszty. Zrozumiałą jest 
rzeczą, że samo napisanie upomnienia, 
nie mówiąc o kosztach doręczenia, kal- 
kuluje się na 1 zł. — koszt ten jednak 
bedzie absurdem przy należności 2-zło- 
towej; — trzeba jednak koszt ten roz- 
łożyć, — przenieść na inne należności. 
Poprostu zmienić stosunek na korzyść 
małych należności. To samo można 
powiedzieć o wszystkich kosztach są- 
dowych i egzekucyjnych. 

Taryfa taka, jaka jest obecnie, — 
jest nieżyciowa i nie do strawienia po 
przez małego dłużnika. 

Do postulatów zatem, które mają 
ułatwić znalezienie drogi zmniejszenia 
ciężaru zadłużenia ludzi pracy, należy 
dodać jeszcze postulat rozumnej i ży- 
ciowej rewizji taksy kosztów sądowych 
i egzekucyjnych. 

Taryfa ta musi być traktowana zno- 
wu pod kątem wartości i siły kupna 
złotówki i jej znaczenia dla urzędnika, 
chłopa, i robotnika. Należy pamiętać o 
tem, że dziś o tę złotówkę trudniej, nie 
zależnie od jej wartości, niż było przed 
kilku laty o dziesięciozłotówkę. 

Trzeba wreszcie pamiętać o stano- 
wisku, jakie w ustroju naszym winien 
zajmować człowiek pracy i nie pozwo- 
lić na to, żeby mu zawsze „wiatr wiał 
w oczy*. 


ieis aois E AARONA ZANE 
Sowiety uznane de jure 


przez Rumunję i Czechosłowację. 


PRAGA. Wczoraj Czechosłowacja i 
Rumunja uznały de jure Rosję So- 
wiecką 

Jugosławja powstrzymała się narazie 
z powzięciem decyzji w tej sprawie, mi- 


'mo, że uznanie Związku Sowieckiego 


przygotowane było jako wspólny akt 
państw Małej Ententy. 

Komisarz Litwinow oraz minister 
spraw zagranicznych Benesz wymienili 
w Genewie równobrzmiące dokumenty, 
mocą których między republiką Czecho- 
słowacką a ZSRR. wprowadzone zo- 
stają normalne stosunki  dyploma- 


tyczne. 

Również rumuński minister spraw 
zagranicznych, Titulescu wymienił z Li- 
twinowem dokumenty o podobnem 
brzmieniu, mocą których podjęte zostają 
stosunki dyplomatyczne między Rumu- 
nją a ZSRR. ; 

Rząd jugosłowiański poweźmie de- 
cyzję dopiero po wysłuchaniu sprawo- 
zdania ministra Jewticza, który wyje- 
chał w sobotę z Genewy do Paryża. 


Opublikowane wczoraj dokumenty 
zapowiadają również nominację po- 
słów. 


Uroczystości jubileuszowe „Zarzewia”, 


WARSZAWA. Od soboty Warszawa 
gości około 2000 uczestników jubileu- 
szowego obchodu powstania ruchu nie- 
podległościwego „Zarzewie”, tajnego 
skautingu i polskich drużyn strzeleckich. 

Uroczystości 25-lecia rozpoczęły się 
w sobotę zrana nabożeństwem żałob- 
nem za poległych zmarłych Zarzewia- 
ków, drużyniaków i skautów. 

Popołudniu uczestnicy przybyli z ca- 
łej Połski, oddali na cmentarzach woj- 
skowych i Powązkowskim hołd prochom 
kolegów i koleżanek. Następnia odbyło 
się odsłonięcie kamienia na grobie ś p. 
por. Pierwszej Brygady Legjonów Pol- 
skich Antoniego Ostrowskiego-Bilińskie- 
go, komendanta III okręgu polskich dru 
żyn strzeleckich, poczem złożono wień- 
ce, oraz zapalono Światła na grobach 
pozostałych żołnierzy-legjonistów. 

Niedzielne uroczystości rozpoczęły 
się nabożeństwem w kościele garnizo- 
nowym. Po nabożeństwie uczestnicy 
udali się pochodm wraz z pocztami 
sztandarowemi na grób Nieznanego Żoł- 
nierza, gdzie delegacja komitetu organi- 
zacyjnego złożyła wieniec. 

Uroczystą akademję z udziałem P. 
Prezydenta Rzplitej wyznaczono w Ra- 
dzie miejskiej na godzinę 11-tą. Prócz 


Pana Prezydenta, który przybył wraz ze 
świtą, w akademji wziął udział p. prem 
jer prof. Kozłowski wraz z członkami 
rządu, przedstawiciele Sejmu i Senatu, 
armii i t. d. Na akademię przybyła rów- 
nież p. Marsz. Piłsudska. Dużą salę Ra- 
dy miejskiej wypełniło pozatem około 
2.000 uczestników obchodu, oraz liczni 
zaproszeni goście Słowo wstępne wy- 
głosił gen. dywizji inż. Norwid-Neuge- 
bauer, poczem zabrał głos prezes Sto- 
warzyszenia uczestników ruchu niepo- 
dległościowego „Zarzewie”, dyr inż Eu 
genjusz Kwiatkowski. 

Skolei wygłoszono szereg przemó- 
wień powitalnych. które rozpoczął płk. 
prez. Sławek. 

Prez. dr. Bronisław Hełczyński mó- 
wil następnie o udziale „Zarzewia” w 
ruchu niepodległościowym, gen. bryg. 
Aleksasder Narbutt-Łuczyński zobrazo- 
wał rolę polskich drużyn strzeleckich i 
tajnego skautingu w przygotowaniu kadr 
wojska polskiego. 

O godz. 17.30 odbyło się przyjęcie 
u Pana Prezydenta na Zamku. W godzi 
nach wieczornych Zarzewiacy złożyli 
hołd Marszałkowi Piłsudskiemu na dzie- 
dzińcu belwederskim. 

O godz. 19.30 rozpoczęły się obra- 
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dy walnego zjazdu Zarzewia. Wieczor- 
nica koleżeńska zakończyła drugi dzień 
obchodu. 

Dziś uczestnicy zjazdu zwiedzą oso- 
bliwości Warszawy, wieczorem zaś bę- 
dą w teatrach na przedstawieniach. 


Posiedzenie Rady Ministrów. 


WARSZAWA. — Wczoraj rano od- 
było się pod przewodnictwem premje- 
ra prof. Kozłowskiego posiedzenie Ra- 
dy Ministrów, na którem rozpatrzono 
i uchwalono projekty rozporządzeń Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej o kodeksie 
handlowym (część 1) i przepisach, wpro 
wadzających ten kodeks. 

Ponadto Rada Ministrów uchwaliła 
szereg rozporządzeń Rady Ministrów o 
zmianie granio poszczególnych powia- 
tów. 


Dalsze obrady pracowników 
umysłowych. 


WARSZAWA. Jak już donosiliśmy, w 
Warszawie obradują delegaci Unji pra- 
cowników umysłowych. Głównym tema- 
tem obrad są sprawy ubezpieczenia spo 
łecznego oraz kwestja walki z bezrobo- 
ciem wśród pracowników umysłowych, 
to też zjazd odbywał się w atmosferzeży 
wego zainteresowania. 

Pogląd Unji pracowników umysło- 
wych na aktualne tematy gospodarcze 
i społeczne wypowiedział w dluż- 
szem przemówiu prezes tej organizacji, 
p. Anatol Minkowski. 

Zjazd delegatów rady naczelnej Un- 
ji Prac. Umysłowych ma charakter o- 
brad zamkniętych. 


Przedstawiciele świata 
artystycznego na obradach 
w Warszawie. 


WARSZAWA. Dziś rozpoczął się 
w Warszawie Kongres Konfederacji 
związku aktorów i kompozytorów. Or- 
ganizacja ta powstała w 1926 r., a stałą 
siedzibą jej jest Paryż. 

W skład konfederacji wchodzą „trzy 
Federacje: związki autorów dramatycz- 
nych, związki kompozytorów oraz au- 
torów libret, tekstów i t. p. i związki 
zajmujące się prawami autorskiemi re- 
produkcji żywego słowa i muzyki przez 
radjo, film i płyty. 

Szereg poprzednich kongresów or- 
ganizowanych rok rocznie, odbył się w 
największych stolicach ' europejskich. 
Obecnie nasza stolica gości w swoich 
murach przedstawicieli świata artystycz* 
nego kilkudziesięciu państw. 


Wyprawa polska na podbój 
Atlasu. 

LYON. Z okazji przybycia do Lyonu 
Jerzego Golcza, znanego alpinisty pol- 
skiego, dzienniki zamieszczają liczne 
wzmianki o polskiej wyprawie w góry 
Atlasu w Afryce północnej. podkreślając 
że głównym celem ekspedycji jest zba- 
dania tej części „Czarnego Lądu”, która 
została ostatnio „uspokojona” przez woj 
ska kolonjalne foancuskie. 

Pisma podają, że wyprawa, na czele 
której stoi dr. Dorawski, członek ekspe- 
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dycji polskiej w Andy, opuścił Marsylję 
w dniu 9 b. m. Pobyt uczonych naszych 
' w Afryce ma potrwać około dwóch mie 
sięcy. 


„Konkurs Armij Zagranicznych". 


WARSZAWA. W Łazienkach rozegra- 
ny został „Konkurs Armij Zagranicznych 
im. ministra spraw zagranicznych Józefa 
Becka”. Pierwsze miejsce i nagrodę p. 
ministra spraw zagranicznych zdobył 
por. de Vallerin (Francja) na Exercice 
0 błądów, czas 1:35,5, drugie miejsce 
— Czerniawski (Polska) na Dioon, trze- 
cie por. Hasse (Niemcy) na der Mohr, 
czwarte por. Brandt (Niemcy) na To- 
rze, piąte rtm. Nomme (Niemcy) na 
Benno. 


Wyrok w procesie 
63 komunistów w Krzemieńcu. 


ŁUCK. Trwający od paru tygodni 
przed sądem okręgowym w Równem na 
sesji wyjazdowej w Krzemieńcu proces 
komunistyczny został w sobotę zakoń- 
czony. 

Wyrokiem sądu spośród 63 oskarżo- 
nych skazano 2 po 7 lat więzienia, 3 
po 6 lat, 5 po 5 lat, 6 po 4 lata i 7 po 
3 lata. Wszyscy skazani zostali pozbawie 
ni praw obywatelskich i honorowych na 
łat 10. Pozatem sąd skazał 5 oskarżo- 
nych po 2 i pół roku, 11 po półtora ro- 
ku z zawieszeniem wykonania kary ra 
lat 4. 24 oskarżonych sąd uniewinnił. 

Prokurator zapowiedział apelację w 
stosunku do wszystkich oskarżonych. 


Likwidacja centrali techniki 
komunistycznej we Lwowie. 


LWÓW. Władze bezpieczeństwa we 
Lwowie zlikwidowały centralę techniki 
komunistycznej na całą . Małopolskę 
wschodnią. Funkcjonarjusze policji prze- 
prowadzili szereg rewizyj i aresztowań, 
które dały obfite wyniki. W toku do- 
konywanych rewizji znaleziono szereg 
rezolucyj partyjnych Kom. Part. Zach. 
Ukr , kilkanaście tysięcy odezw anty- 
państwowych w języku polskim i ruskim, 
maszyny drukarskie it. p U  kurjera 
DKKPZU. znaleziono również książkę 
dochodów i wydatków kasowych. U kil- 
ku aresztowanych znaleziono aparaty 
fotograficzne i radjowe  niezarejestro- 
wane. 

Aresztowano kilkanaście osób, w tem 
kilku studentów uniwersytetu i poli- 
techniki. Nazwiska aresztowanych są 
trzymane w tajemnicy. 


Nowy rząd belgijski. 


BRUKSELA. Hr. de Broqueville u- 
tworzył nowy rząd. Skład nowego gabi- 
netu jest następujący: 


Premjer — de Broqueville, sprawy 
zagraniczne — Jaspar, finanse — Sap. 
sprawiedliwość — Boresse, wojsko — 


Deveze, komunikacja Dierck, praca — 
Van Isacker, oświata i roboty publiczne 
— Mnistriau lub Ingenbleck, gospodar- 


stwo narodowe — Cauwelaert, sprawy 
wewnętrzne — Pierlot, kolonje —Tschof 
fen. ; 

Nowy gabinet oparty jest o partję 


katolicką i liberalną. Sensacją jest usta 
pienie ministra spraw zagranicznych Hy 
mansa, co tłumaczone jest jako zapo- 
wiedź zmiany polityki zagranicznej. 


Koncern Ulisteina w rękach 
„D-banków". 


BERLIN. Wielki koncern wydawni- 
czy Ullstein przeszedł w ręce konsor* 
cjum pozostającego pod kierownictwem 
Deutsche Bank und Diskonto Gesell- 
schaft. Większość akcyj przedsiębior- 
stwa już ubiegłej jesieni odstąpiona 
została przezśrodzinę  Ullsteinów. Obe 
cnie pozostały pakiet akcyj przeszedł 
również w obce ręce. Tem samem człon 
kowie rodziny (lllsteinów, pozostający 
dotychczas w przedsiębiorstwie ustąpili 
z rady nadzorczej. 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


Dziś i dni następnych. 
Film, który jest chlubą kinematografji! 


Przed Maturą 


ilustrujący w wielce dramatyczny spo- 
sób bolączki i tragedje współczesnego 
szkolnictwa. 


Nad program: Dodatki dźwięk. 


Przygwoźdzone oszustwa p. Trąmpczyńskiego. 


WARSZAWA. W sobotę toczył się 
w Warszawie proces, wytoczony przez 
posła Stronnictwa Narodowego, Wojcie- 
cha Trąmpczyńskiego głównemu komen- 
dantowi policji, pułkownikowi Januszo- 
wi Jagrym Maleszewskiemu. 

P. Trąmpczyński z trybuny sejmowej 
zarzucił pułk. Maleszewskiemu pobranie 
20 tysięcy złotych za pośrednictwo przy 
nabyciu przez Skarb Państwa majątku 
Runowo na granicy polsko - niemieckiej. 
Dobra te należały do rodziny kanclerza 
niemieckiego, Bethmana-Hollwego i w 
interesie państwowym leżało, aby prze- 
szły w ręce polskie. 

Ponieważ zarzut osiągnięcia korzyści 


J materjalnej przy okazji sprzedaży ma- 


jątku, był nieprawdziwy i wysoce dla 
pułk. Maleszewskiego krzywdzący, a a- 
taki Trąmpczyńskiego zdarzały się zbyt 
często, główny komendant policji roze- 
słał do członków rządu, wybitnych poli- 
tyków i dygnitarzy, posłów oraz sena- 
torów 600 listów otwartych, w których 


nazywa Trąmpczyńskiego kłamcą i o- 
szczercą. 

Trąmpczyński wniósł o to skargę 
do sądu. Na procesie z oskarżenia pry- 
watnego, wystąpił przedstawiciel proku- 
ratury warszawskiej p. Zeleński i objął 
oskarżenie. Po zbadaniu świadków: mi- 
nistra rolnictwa Nakoniecznikoff - Klu- 
kowskiego, wiceministra Stamirowskiego 
oraz posła Dembińskiego, prokurator 
wystąpił z mową nie przeciw oskarżo- 
nemu płk. Maleszewskiemu, a oskarży* 
cielowi Trąmpczyńskiemu za rzucanie 
krzywdzących oskarżeń w Sejmie. Lek- 
komyślnie rzucony krzywdzący zarzut 
spowodował, że prokurator przedzierz- 
gnął się w obrońcę oskarżonego, a o- 
$karżyciel stał się niejako oskarżonym. 

Sąd okręgowy zgodnie z wnioskiem 
prokuratora ogłosił wyrok uniewinniający, 
uznając, że ostre wystąpienie płk. Male- 
szewskiego było konieczną odpowiedzią 
na bezpodstawne oszczerstwa p. Trąmp- 
czyńskiego. 


TAKTYGZNE A NIE ISTOTNE POROZUMIENIE, 


GENEWA. Przyjęta przez komisję 
główną rezolucja komentowana była w 
kołach konferencji, jako wyraz chwilo- 
wego odprężenia sytuacji, spowodowa- 
nego faktycznem porozumieniem francu- 
sko-angielskiem, za którem nie kryje 
się jednak istotne porozumienie co do me 
ritum sprawy. Wobec takiej formy poro- 
zumienia francusko angielskiego i wobec 
negatywnego stanowiska Włoch, podyk- 
towanego chęcią prowadzenia ubocznych 
rozmów z Niemcami można przewidzieć, 
że prace komitetów będą niezmiernie 
powolne i mało efektowne i że będą 
faktycznie służyć tylko do przeciągania 
sprawy. Już dziś zresztą mówi się o 
tem, że komitet lotniczy wcale nie roz- 


pocznie prac. 

Delegacja włoska pragnie odroczenia 
konferencji na kilka miesięcy aż do zu- 
pełnego wyjaśnienia spornych spraw z 
Niemcami. Tem się tłumaczą jej za- 
strzeżenia. 

Delegacja angielska wyraziła zgodę 
na postulaty francuskie, ale tylko dla- 
tego, że uzyskała wzamian wyraźne za- 
pewnienie, iż celem konferencji jest za- 
warcie konwencji z udziałem Niemiec i 
że metodą do osiągnięcia powrotu Nie- 
miec są uboczne rokowania. 

Tak więc główny nacisk kładziony 
jest na rozmowy uboczne w sprawie 
powrotu Niemiec, a prace konferencji 
będą kontynuowane tylko formalnie. 


Ważne rozstrzygniecia dyplomatyczne, 


WIEDEŃ. Wedle wiadomości z do- 
brze poinformowanych źródeł berliń- 
skich, odbyć się ma spotkanie Hitlera 
z Mussolinim, możliwie już jutro. 

Słychać również, że Niemcy nie są 
wcale zadowołone z kompromisu, za- 
wartego obecnie w Genewie. Niemcy 
stoją w dalszym ciągu na stanowisku, 
że do Genewy powrócić nie mogą. Naj 
ważniejszym warunkiem ich powrotu 
do Ligi Narodów byłoby uznanie rów- 


`- nouprawnienia Niemiec. 


W przyszłych miesiącach oczekiwać 
należy zresztą niezwykle tważnych kro= 
ków dyplomatycznych, które posiadać 


będą doniosłe znaczenie, {w szczegól- 
ności dla Francji. 

Cała uwaga Francji skierowana jest 
obecnie na przeforsowanie kilku pro- 
jektów wzajemnej pomocy. 

Francja przywiązuje poza tem wiel- 
kie znaczenie zapowiedzianemu spot- 
kaniu Hitlera z Mussolinim. 

Rząd włoski poinformować miał 
rząd francuski w tym kierunku, iż by- 
łoby bardzo poźądanem spotkanie fran 
cuskich, niemieckich i włoskich mężów 
stanu na terenie Włoch i to już około 
15 czerwca. 


Wielkie zamachy kolejowe 


w Austrji. 


Wczoraj rano Wiedeń zaalarmowany 
został wiadomością o dwu zorganizowa- 
nych na wielką skale zamachach dyna- 
mitowych na kolejach austrjackich. 

Pierwszy zamach dokonany został 
na kolei zachodniej Wiedeń — Salz- 
burg — Innsbruck — Zurych w pobliżu 
Vócklemarkt. Tutaj wskutek wybuchu 
silnego ładunku dynamitu uszkodzony 
został most kolejowy koło Vócklamarkt. 
Przerwa w komunikacji potrwa co- 
najmniej tydzień. Zamach ten mógł 
pociągnąć za sobą nieobliczalne następ- 
stwa, bowiem w 10 minut po wybuchu 
przejeżdżać miał tamtędy express Wie- 
deń — Paryż, który, ną szczęście zdo- 
łano w porę zatrzymać. 


Drugi wybuch wydarzył się na słyn- 
nym wiadukcie Semmering. Również i 
tutaj wskutek poważnego uszkodzenia 
wiaduktu musiano wstrzymać komuni- 
kację kolejową. 

Na przełęczy Lueg, która łączy Tyrol 
z Salzburgiem grupa hitlerowców usiło- 
wała dokonać zamachu. Doszło do wy- 
miany strzałów pomiędzy patrolem poli- 
cyjnym a grupą hitlerowców. Jeden z po- 
licjantów odniósł ciężką ranę, drugi zo- 
stał zabity. 

Na linji kolejowej Wachau nastąpiła 
eksplozja, skutkiem której szyny zostały 
zerwane na przestrzeni między Spitz a 
Achsbach.. 


O 


De Valera zapowiada odłącze- 
nie się irlandji od Wielkiej 
Brytanii. 
DUBLIN. W wygłoszonem przer . 
wieniu de Valera oświadczył z całem 
przekonaniem, że [rlandja odłączy się 
od W. Brytanii, lecz, że nawet w. tym 
wypadku Irlandja będzie gotowa przyz” 
nać preferencje towarom angielskim jeżeli 
analogiczne preferencje przyznane będą 
Irlandji przez Anglię. Polityka rządowa 
zmierza do zapewnienia samowystarczal 
ności kraju i gdy nadejdzie chwili od- 
łączenia od Imperjum W. Brytanii reak- 
cja ze strony narodu irlandzkiego bę- 
dzie mniej poważna, niż tego można 
było się spodziewać. „Pragniemy — mó- 
wił de Valera—jedynie naszej wolności. 
Nie chcemy dyktatury ze strony W. 


się wycofania 7 


Brytanji i domagamy 
ak p oddziałów 


naszych portów angielskich 
wojskowych”. 


Barthou był również zaproszo- 
ny do Włoch. 


PARYŻ. —Zapowiedż spotkania kan- 
clerza Hitlera z Mussolinim wywołała 
w Paryżu olbrzymie poruszenie, tem- 
bardziej, że agencja Havasa ogłosiła 
doniesienie, jakoby rząd włoski uważał 
za wskazane doprowadzić do wspólne- 
go porozumienia kierunków polityki 
włoskiej, niemieckiej jak również i 
francuskiej. 

W związku z tą informacją minister 
Barthou interpelowany na radzie gabi- 
netowej, czy istotnie zamierzą wziąć 
udział w przewidywanych rozmowach, 
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w Wenecji. W odpowiedzi na to Bar- 
thou stwierdził, jedynie, że był półofi- 
cjalnie zaproszony do Rzymu, celem 
odbycia rozmów z Mussolinim. Podróż 
do Włoch min. Barthou nie będzie mo 
gła jednak odbyć się wcześniej, niż 
jesienią tego roku. 


Wrogowie Francji... 

PARYŻ. W najbliższych dniach miały 
się odbyć ćwiczenia biernej obrony kra- 
ju. Na wniosek ministra przemysłu i 
handlu Lamoureux minister spra wew- 
nętrznych Sarraut zgodził się przełożyć 
te ćwiczenia na okres późniejszy. 

Rząd jednak jest zdecydowany sta- 
nowczo przejść do porządku dziennego 
nad pogróżkami pewnych ugrupowań po: 
litycznych. Budżet przewiduje na ćwi- 
czenia te kredyty w wysokości 11 mil- 
jonów franków 


Bomba nad biurem 


ks. Starhemberga. 

WIEDEŃ. W sobotę popołudniu je 
den z urzędników w urzędzie kanceler- 
skim w Wiedniu znalazł w ubikacji po 
łożonej nad biurem wicekanclerza Sta- 
rhemberga maszynę piekielną, którą za- 
wczasu zdołano unieszkodliwić. 

Dochodzenia policyjne wykazały, że 
bomba została podłożona przez osobni- 
ka, orjentującego się doskonale w wa- 
runkach lokalnych. 

Aresztowano dwóch woźnych i jedne 
go kancelistę, którzy podejrzani są © 
utrzymywanie bliskiego kontaktu z koła 
mi hitlerowskiemi. 


Mobilizacja korpusu ochron- 

nego. 

WIEDEN. Ministerstwo bezpieczeń- 
stwa zarządziło mobilizację urlopowa- 
nych członków korpusu ochronnego oraz 
powiększenie stanu liczebnego żandar- 
merji z 5 na 10.000 ludzi. Ponadto żan 
darmerja będzie wzmocniona oddziałami 
korpusu ochronnego. Istnieje zamiar 
utworzenia milicji kolejowej według 
wzoru włoskiego, którejby została po- 
wierzona ochrona urządzeń kolejowych. 


W kilku wierszach. 


— Do Aeroklubu R. P. nadeszło 
pismo Aeroklubu Szwajcarskiego za- 
wiadamiające o zgłoszeniu przez Szwaj- 
carję do tegorocznych zawodów o pu: 
har Gordon-Bennetta balonu o nieusta 
lonej jeszcze nazwie. 

— W dniu 17 bm. w międzynaro- 
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dowych zawodach lekkoatletycznych 
we Wrocławiu, startować będzie rekor- 
dzistka świata w dysku, Jadwiga Waj- 
sówna. 

— Na rozpoczynający się 17-go b. 
m. w Edynburgu kongres PEN-klubów 
wyjechała delegacja polska, złożona z 
pp. Jana Parandowskiego, prezesa 
PEN klubu Polskiego, Zofji Nałkowskiej 
i Anieli Zagórskiej. Wraz z delegacją 
jedzie do Edynburga kilku literatów. 

— Na kilka minut przed rozpoczę- 
ciem przedstawienia w operze wiedeń- 
skiej wybuchło kilka bomb łzawiących 
i w okamgnieniu cały gmach teatralny 
wypełniony był gryzącym dymem. 
Wśród publiczności wybuchła panika. 
Przedstawienie musiano - odwołać. 

— W Warszawie odbył się w nie- 
dzielę obchód 10 lecia Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, w połączeniu z po- 
święceniem nowego gmachu tego Ban- 
ku, przy zbiegu Alei Jerozolimskiej i 
Nowego Swiata. 

— Na stadjonie w Król. Hucie od- 
był się wczoraj mecz zawodowych pię' 
ściarzy Polska — Niemcy. Polacy wy- 
grali w stosunku 7:3, aczkolwiek nie 
wszyscy nasi bokserzy byli w formie. 
Niemcy zaprezentowali słabą klasę. 

— Finlandja w dniu 15 czerwca do- 
kona spłaty procentów i raty swojego 
długu wojennego w Ameryce, wynoszą- 
cego w chwili obecnej około 873 milj. 
dolarów. 

— W Brukseli pos. Jackowski wydał 
obiad na cześć członków ambasady nad- 
zwyczajnej króla Leopolda III, - udającej 
się do Warszawy w celu notyfikowania 
Panu Prezydentowi Rzplitej zgonu króla 
Alberta I i wstąpienia na tron młodego 
monarchy. 


RONIKA. 


KALENDARZYK 


Wtorek 12 czerwca. Pankracego M. 
Wschód słońca o g. 3.32. Zachód o'g. 19.54. 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z poniedziałku na wtorek: II 
Aleja, Narutowicza. 

W nocy z wtorku na Środę: I Aleja, 
Wieluńska, 

Skasowanie godzin nadliczbo- 
wych pozwoli zatrudnić 100 tys. 
pracow. umysł. Związki zawodowe 
pracowników umysłowych postanowiły 
podjąć walkę o skasowanie zatrudnia- 
nia pracowników w godzinach nadlicz- 
bowych przez samorządy, instytucje u- 
bezpieczeń społecznych i urzędy pań- 
stwowe. Wślad za skasowaniem godzin 
nadliczbowych przez samorządy i pań- 
stwo łatwiejsza będzie wałka z godzi- 
nami nadliczbowemi w przemyśle i 
handlu. 

Organizacje zawodowe pracowników 
umysłowych przewidują, iż skutki prak 
tyczne zwalczenia nadliczbówek spro- 
wadziłyby radykalną zmianę na rynku 
pracy. Przyjmując: iż mamy zatrudnio 
nych 500 tysięcy pracowników państwo 
wych, samorządowych i prywatnych i 
że pracują oni przeciętnie po 2 godzi- 
ny dziennie nadliczbowo, skasowanie 
godzin nadliczbowych pozwoliłoby na 
zatrudnienie zgórą 100 tysięcy pracow- 
ników umysłowych. 


Nie będzie ulgowych biletów. 
Ministerstwo Komunikacji podaje, iż 
wprowadzenienie w życie ulgowych 
biletów kolejowych dla ro- 
dzin na okres wakacyj i świąt zostało 
narazie wstrzymane. 


Częściowe umorzenie podatku 
obrotowego. Ministerstwo Skarbu upo 
ważniło urzędy skarbowe do tymczaso- 
wego ograniczania poboru  zryczałtowa- 
nego podatku przemysłowego od obrotu 
za rok 1934 w wypadku stwierdzenia, 
iż w rb. nastąpił znaczny spadek obro- 
tu w porównaniu z tym stanem rzeczy, 
który był przyjęty za podstawę oblicze- 
nia ryczałtu. 

Stosowane to będzie szczególnie w 
wypadkach, gdy ryczałt podatkowy za 
rok 1934 przekracza znacznie wymiar 
podatku obrotowego za rok 1933, wzglę 
dnie ryczałt za rok 1932-35. 

Umorzenia części zryczałtowanego 
podatku za rok 1934 dokonają izby skar 
kowe z końcem grudnia 1934 r. Po pro 
wizorycznem ustaleniu wysokości obro- 
tu za rok 1934 zostanie umorzony wy: 
górowany wymiar. Umorzenie obejmo 
wać będzie conajwyżej różnicę pomię* 
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6-klasowa Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna 
oraz Przedszkole 


STANISŁAWY LIGĘZÓWNY "_CzESTOCHOwIE 


. Kościuszki 8. Telefon 11-86. 
Przyjmuje zapisy dzieci na nowy rok szkolny 1934-35 do wszystkich klas 
oraz Przedszkola. — Kancelarja czynna codziennie od godziny 8 do 15. 


Dzieciom P.P. wojskowych i urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi. 
Dhemen a ON 


dzy podatkiem zryczałtowanym za rok 
1934, który został wymierzony płatniko- 
wi, a podatkiem przypadającym po po” 
nownem ustaleniu obrotu w rb. 

Ulgi powyższe udzielane będą na 
podstawie indywidualnych podań płatni- 
ków w wypadkach żasługujących na u: 
względnienie. Podania takie przyjmowa- 
ne będą do dnia 30 czerwca rb. 


Nowy kodeks handlowy. Nowy 
kodeks handlowy (część 1) ogłoszony 
jako rozporządzenie Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej miał wejść w życie z dniem 
1 lipca 1934 r. łącznie z kodeksem zo- 
kowiązań. Projekt kodeksu w nowem 
brzmieniu włącza do kodeksu z paździer 
nika 1933 r. te działy prawa handlowe- 
go, które zostały już unormowane od- 
dzielnemi ustawami w jednolity dla ca- 
łego Państwa sposób, a mianowicie: pra 
wa o spółkach z ograniczoną odpowie- 
dzialnością, prawa o spółkach akcyj- 
nych i prawa o domach składowych. 
Ponadto wprowadza przepisy o sprzeda- 
ży na raty. 

W ten sposób projekt kodeksu han- 
dlowego w nowem brzmieniu zastąpi 
kodeks handlowy z października 1955 r., 
który zostanie uchylony przepisami wpro 
wadzającemi i nowy kodeks handlowy 
(część 1) wejdziejw życie z dniem 1 lip 
ca rb. łącznie z kodeksem zobowiązań, 
z którym stanowi organiczną całość. 


Omawiany projekt kodeksu handlo- 
wego w nowem brzmieniu wprowadza 
pewne zmiany w stosunku do ogłoszo- 
nych w pażdzierniku ub. roku przepi- 
sów kodeksu handlowego oraz w stosun 
ku do innvch ustaw szczególnych, które 
włączono do tego kodeksu. Wprowadzo- 
no mianowicie szereg zmian formalnych, 
które nie wpływają na zmianę samej u- 
stawy prawnej; są to zmiany termino- 
logiczne i redakcyjne oraz zmiany spo- 
wodowane względami na systematykę 
kodeksu. Wśród zmian merytorycznych 
wprowadzono szereg t. zw. zmian uzgad 
niających, które mają na celu jedynie 
przy włączaniu dawnych ustaw do ko- 
deksu uzgodnienie ich z tem, co dzi- 
siaj obowiązuje oraz nieliczne zmiany 
merytoryczne, które mają już nietylko 
formalny, ale i materjalny charakter no- 
welizacji prawa obowiązującego. Mają 
one głównie na celu poprawienie celów 
wątpliwych lub niepraktycznych oraz u- 
zupełnienie luk w dotychczasowem pra- 
wie. 

Projekt pierwszej części kodeksu 
handlowego w nowem brzmieniu zbiera 
w jedną całość rozrzucone w różnych 
ustawach przepisy, które ze względu na 
swoją treść muszą się znajdować w ko- 
deksie handlowym nietylko ze względów 
teoretycznych, lecz także praktycznych, 
ażeby ułatwić społeczeństwu zorjento- 
wanie się w całokształcie norm prawa 
handlowego. 

Część druga kodeksu handlowego za 
wierać będzie skodyfikowane prawo 
morskie, a część trzecia — prawo u- 
bezpieczeniowe. 


Zapomoga pogrzebowa po in- 
walidach wojennych i wojskowych. 
Pytanie, czy względnie pod jakimi wa- 


.runkami przysługuje zapomoga pogrzebo 


wa osobom pozostałym po zmarłych in- 
walidach wojennych i wojskowych, roz- 
strzga art. 18 ustawy o zaopatrzeniu in- 
walidzkiem z r. 1932 poz. 238 Dz. U, 
w ten sposób, że zapomoga ta przysłu- 
ge osobom po tych zmarłych inwali: 
dach, którzy byli uprawnieni do zaopa- 
trzenia pieniężnego w myśl tej ustawy, 
względnie osobom, które poniosły kosz- 
ty pogrzebu. Zapomoga pogrzebowa rów 
na się jednomiesięcznej zasadniczej ren 
cie zupełnego inwalidy, w wymiarze za- 
leżnym od miejsca śmierci. zmarłego, a 
określonym w art. 17 wspomnianej us- 
tawy. O ile zapomoga przysługuje z ty- 
tułu innej ustawy, uprawnionemu służy 
prawo zapomogi pogrzebowej na wypa* 
dek śmierci, natomiast o ile koszta po- 
grzebu pokryte zostały ze Środków pu- 
blicznych. prawo do poboru zapomogi 
pogrzebowej upada. 


Emerytury otrzyma 50.000 ro- 
botników. Ubezpieczalnie przystąpiły 
do sporządzenia wykazów osób upraw- 
nionych do otrzymania rent inwalidzkich 
z tytułu wieloletniej pracy i podeszłego 
wieku. Na podstawie nowych przepisów 
ustawy scaleniowej około 50.000 robot- 
ników, którzy przekroczyli 65 rok życia, 
uzyska zaopatrzenia mimo nieopłacania 
składek. Zaopatrzenia te będą wynosić 
20 zł. miesięcznie. 

Renty inwalidzkie zostaną wypłacone 
wszystkim robotnikom, którzy mają za 
sobą nieprzerwaną pracę w ciągu ostat- 
niego 4 lecia i posiadają polskie oby- 
watelstwo. 


Koncert ociemniałych. W środę 
13 czerwca r. b. w sali Straży Ognio- 
wej o godz. 20-ej odbędzie się kon- 
cert i śpiew niewidomych artystów: 
ociamniałej śpiewaczki Konstancji So- 
wiślok, oraz niewidomego pianisty, 
Wojciecha Obieraja. W programie u- 
twory: Chopina, Moniuszki, Czajkow- 
skiego, Bethovena, Mozarta, Szuberta, 
Wagnera, Bramsa i Mendelsona. Ze 
względu na piękny cel, jakoteż i na 
artystów — sala podczas koncertu na- 
pewno zapełni się po brzegi publicz- 
nością. 

Niesłychane zdziczenie szumo- 
win podmiejskich. Krwawy przebieg, 
jak się to niestety często zdarza, mia- 
ła miejsce zabawa, która odbywała się 
w nocy z soboty na niedzielę w domu 
Nr. 15 przy ul. Bratniej. 

Oto w pewnej chwili, jeden z ucze- 
stników zabawy, 27 letni Eugenjusz Gó 
recki, robotnik fabryki „Ulnion Textile" 
(Motte) wzniósł okrzyk: „Niech żyje 
Marszałek Piłsudski!” Spowodowało to 
nieoczekiwaną zgoła reakcję ze strony 
kilku innych uczestników zabawy. Rzu 
cili się oni na Góreckiego, pobili go 
ciężko kijami i zranili nożem w lewy 
bok. Ranny padł na ziemię, tracąc 
przytomność. 

Góreckiego przewieziono niezwłocz= 
nie do szpitala żydowskiego na Zawo- 
dziu. Stan jego jest poważny. 

Zawiadomiona o krwawem zajściu 
policja wdrożyła energiczne dochodze- 
nie celem ustalenia nazwisk niepoczy- 
talnych sprawców bestjalskiego pobicia 
i ujęcia ich. 

Jak się obecnie dowiadujemy, za- 
bawa edbywała się u niejakiego Ana- 
stazego Klamy, członka Stronnictwa 
Narodowego. W wyniku przeprowadzo- 
nęgo dochodzenia policja aręsztowała 
Feliksa Raka (Rynek Narutowicza 40) 
i osławionego nożowca Florjana Mar- 
kowskiego (Złota 46) również członków 
Str. Narodowego, którzy jak ustalono, 
są właściwymi sprawcami krwawego 
zajścia. Raka i Markowskiego osadzono 
w więzieniu. s 


Słowo sportowe 


Pitka nożna. 


Zgodnie z naszemi przewidywaniami 
Skra odniosła — zresztą mało zasłużo- 
ne — zwycięstwo nad Częstochówką, a 
Legja zremisowała z Brygadą, dowodząc 
jeszcze raz, że u siebie, w Wieluniu, 
jest zespołem b. groźnym i prawie nie- 
pokonalnym. 

Wobec tych wyników kwestja wice- 
mistrzostwa pozostała niewyjaśnioną; 
rozstrzygnięcie jej zapadnie w przyszłą 
niedzielę. 

Poniżej zamieszczamy przebieg me- 
czów niedzielnych. 


Skra — Częstochówka 5:4 (2:2) 


Bramki zdobyli dla Skry: Sosna 3, 
Sobok i Kołodziejczyk po 1; dla poko- 
nanych: Król 2, Pacholak i Sikorski po 1. 

Sędzia p. Szajkowicz. 

9 bramek na jednym meczu. Dawno 
już Czesia ER nie obserwowała tak 
emocjonującego meczu, obfitującego w 
tyle pozycyj dramatycznych pod bramką, 
że najwybredniejszy smakosz piłki noż 
nej wychodził z meczu zadowolony. — 


3. 


a 


I słusznie. Obie drużyny — wtem jedna 
zgóry, druga zaś zdołu tabeli — dały 
przykład innym drużynom, zwłaszcza 
roszczącym sobie pretensje do tytułu 
mistrza ewent. „najlepszej”, jak należy 
grać. Wynik zasadniczo nie odzwiercia- 
dla przebiegu meczu. Gdyby uwzględnić 
murowane pozycje, powinna zwyciężyć 
Częstochówka z różnicą 2 — 3 bramek. 

Jeżeli chodzi o ocenę graczy i gry, 
to ze Skry wysuwa się na czoło Sosna, 
bezsprzecznie najofiarniejszy gracz na 
boisku; kontuzjowany wytrwał na poste- 
runku i był przykładem dla całej dru- 
żyny, która braki techniczne czy tak- 
tyczne zastąpiła z powodzeniem nie- 
zwykłą ambicją i bojowością. 

Przeciwnik jej — Częstochówka za- 
grała z „głową” i była stroną ofensy- 
wną. Jej akcje były planowe i każda z 
nich kończyłaby się bramką, gdyby nie 
wspaniała gra bramkarza Skry i... pech 
Częstochówki, której strzelcy nietrafiali 
dosłownie z 2 ch kroków. Najlepsza li- 
nja — to napad z Sikorskim, Królem i 
Pacholakiem; pomoc trochę słabsza, na- 
tomiast trio obronne nie dostroiło się 
do poziomu ataku, zwłaszcza bramkarz 
— b. niepewny. 

Przebieg meczu był b. urozmaicony 
licznemi bramkami. Prowadzenie zdo- 
bywa Częstochówka w 2 min. Zapowia- 
da się na porażkę Skry, gdy nagle wy- 
pad i już 1 :1. Skolei goście prowadzą 
2:1, tuż przed przerwą Skra wyrównuje 
z karnego. Naogół w tej części gry — 
nieznaczna przewaga gości. 

Po zmianie stron, Częstochówka 
przechodzi do generalnej ofenzywy i 
przez 45 min. oblega bramkę Skry, 
strzelając zaledwie 2 goale i zaprzepasz 
czając 3 murowane pozycje. Natomiast 
Skra inicjuje nieliczne wypady, z któ- 
rych trzy kończą się bramkami. 

Sędziował p. Szajkowicz, popełniając 
moc karygodnych błędów (karny dla 
Skry, brak orjentacji przy „spalonych” 
i in.). ''rzeczeniami krzywdził obie dru 
żyny, Ze w tych warunkach nie doszło 
do bijatyki, to dzięki tylko sportowemu 
zachowaniu się graczy i publiczności. 


Brygada — Legja (W) 1:1. 


Brygada rozpoczęła sezon remisem 
i nim również zakończyła sezon, zre- 
sztą pojechała do Wielunia bez Gło- 
wackiego i Florjana. 

Wynik w zupełności odzwierciadla 
przebieg gry, obie strony były równo- 
rzędne. Sędziował p. Zaleski. 


O mistrz. kl. „B”. 
Błyskawica— Gwiazda 3:1 (1:1). 


Gwiazda tylko do przerwy zagrażała 
Błyskawicy, a nawet zdobyła prowadze- 
nie. Pó przerwie inicjatywę zdobyła Bły- 
skawica, która bez wielkiego wysiłku 
a abb Sędziował p. Helman — do 

rze. 


Myszków — Orlę 5:1 (2:1). 


Orlę zlekceważyło sobie ten mecz 
rozgrywając go bezpośrednio po obfitym 
obiedzie zakrapianym również obficie 
„wodą życia” w uroczych lasach Złote- 
go Potoku. Do decydującej zatem roz- 
grywki o mistrz. kl. „B” grupy często- 
chowskiej dojdzie pomiędzy Błyskawicą 
a Myszkowem. 


Częstochówka Il — Victoria Il 1:1. 
Brygada Ii - Turyści 3:1 (1:1). 
Turyści grali w 10 kę i uzyskaliby wy- 
nik remisowy, gdyby nie słaba dyspozy- 
cja bramkarza. Stroną przeważającą była 
Brygada, której wszystkie linje praco- 
wały zgodnie i planowo. Sędziował p. 
Gospodarek—objektywnie. 


O mistrz. ki. „C”” 


IV SMPM.—Makkabl II 5:0. 
Częstochówka Ill — Brygada Ill 2:1. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 
„RENOMA“ 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 


Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448. 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
pom krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p. ; 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


EC W O, 


"Str. 4. 


Pielgrzymka nieuleczalnie cho- 


rych na Jasnej Górze. Zgodnie z 
naszą zapowiedzią w sobotę o godz. 
17 specjalnym pociągiem przybyła na 
Jasną Górę pielgrzymka nieuleczalnie 
chorych w liczbie około 170 osób zor- 
ganizowana staraniem warszawskiego 
Tow. Sw. Wincentego a Paule. Piel- 
grzymce, do której przyłączyli się rów- 
nież pielgrzymi zdrowi w liczbie około 
235 osób, przewodniczyli ks. superior 
Lorek z Warszawy i Zofja hr. Potocka. 
W pielgrzymce znajdowało się 3 lekarzy 
i 24 osoby dla obsługi pielęgniarskiej. 
Przetransportowanie chorych do zakła- 
du S. S. Magdalenek zajęło przeszło 2 
godziny. Na dziedzińcu zakładu, pod 
klasztorem, przed prowizorycznie urzą- 
dzonym ołtarzem nastąpiło błogosła- 
wieństwo Przenajświętszym Sakramen- 
tem, poczem chorych ulokowano cze- 
ściowo w zakładach S. S. Magalenek i 
S. S. Szarytek. 

W niedzielę rano przed odsłoniętym 
Cudownym Obrazem odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo, poczem uczestni- 
cy pielgrzymki udali się na obiad. Po 
obiedzie pielgrzymka w pochodzie pro- 
cesjonalnym udała się do Kościoła św. 
Barbary, gdzie odbyła się ceremonia 
obmycia wodą z cudownego źródła św. 
Barbary. 

W godzinach popołudniowych samo 
chodami magistrackiemi oraz uży- 
czonemr przez miejscowe fabryki po- 
częto przewozić uczestników pielgrzym 
ki na dworzec kolejowy, skąd pokrze- 
pieni na duchu, pielgrzymi wyruszyli 
spowrotem do Warszawy. 


Baczność Legjoniści! Zarząd Od- 
działu Związku Legjonistów Polskich w 
Częstochowie zawiadamia, iż w sobotę, 
16 bm. o godz. 18-ej odbędzie się w 
lokalu Związku (Aleja Kościuszki 10) 
miesięczne zabranie informacyjne, w 
czasie którego wygłosi referat „Zasady 
Gospodarki Samorządowej“, p. dyrektor 
Dominik Zbierski. 

Obecność wszystkich członków obo- 
wiązkowa. 


„System“ gry na loterji. 


Najważniejszem ciągle zagadnieniem 
jest — jeżeli chodzi o grę na Loterji 
Państwowej—jak zrobić, ażeby wygrać. 
Różni ludzie tę sprawę rozmaicie dla 
siebie rozwiązują i niejednokrotnie mo 
żna poczynić na tem tle clekawe obser- 
wacje. 

W każdym człowieku tkwi słabiej 
albo mocniej pewien zabobon. Jest to 
nic innego, poważnie rzecz biorąc, jak 
mniej lub więcej świadomy, czy wo- 
góle podświadomy pęd do mistycyzmu. 
W grze na loterji wystąpuje ta właści- 
wość ludzka bardziej jaskrawo, niż w 
inaych okolicznościach życia. Więc je- 
den. kupując los na loterję, kieruje 
się względami na to, jaki to jest dzień 

w tygodniu, lub który w miesiącu, in- 
ny stosunkiem swoim do takiej czy 
innej cyfry, jeden za nic nie kupi losu 
tego dnia, w którym zobaczy pogrzeb 
na ulicy, inny właśnie tylko wówczas, 
jeden stawia sobie na tę intencję pa- 
sjans, inny rzuca pieniądz i zgaduje, 
czy padnie na orła czy reszkę. 

Sposobów takich jest tysiąc i trud- 
no je ocenić, bo zależy to od uczucio- 

wego stosunku człowieka do pewnych 
zjawisk. Autosugestja ma tu niewątpli- 
wie także swoje znaczenie. Ale spróbuj 
my się zastanowić, co w tem wszyst- 
kiem istotnie jest realnego? 

Otóż najrealniejsze jest to, źe koło 
loteryjne faktycznie się kręci i musi 

wyrzucić z siebie tyle wygranych, ile 
jest w planie gry. Dnia 19 czerwca 
rozpoczyna się ciągnienie | klasy 30-ej 
loterji i trwa cztery dni. Plan gry prze 
widuje 12.080 wygranych na łączną su 
mę 1.595.200 zł Tyle też wygranych i 
na taką sumę wyjdzie z koła. i tu jest 


LOSY I-szej KLASY 
30 LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
są do nabycia w kolekturze 


ANTONIEGO EGERA 


l-sza Aleja 14, 
gdzie stale wychodzi największa ilość 


dużych wygranych. 


1 dęty zgubione cztery (4) kluczyki w 
bronzowej skórce, na kółku. Znalazcę 
uprasza się o zwrot tychże do redakcji 
„Słowa* za wynagrodzeniem. 


„SŁOWO* 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, 


Ñ 


stosując 


„LACTOLIN“ 
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prawda zasadnicza: tylko ci, 
którzy mają losy. 

Można sie kierować przy kupnie lo 
su temi czy innemi względami, ale, 
ażeby wygrać trzeba przedewszystkiem 
los kupić. 

Asfalty w Ill alei i komunikacja 
autobusowa. Oddanie do użytku pu- 
blicznego jezdni asfaltowej po stronie 
nieparzystej III Alei nastąpi, jak się do- 
wiadujemy, w dniu 15 bm., natomiast 
jezdnia po stronie parzystej zostanie wy 
kończona do 15 lipca. W dniu tym na- 
stąpi uruchomienie komunikacji autobu- 
sowej w Alejach. 


wygrają 


Skutki nieostrożnego obchodze. 
nia się z bronią. Do szpitala na Za 
wodziu przywieziono w sobotę niejakie- 
go Jarmunda (Złota 8), który będąc w 
stanie nietrzeźwym manipulował rewol- 
werem i to tak niefortunnie, że postrze 
lił się w obie nogi. 

Analogicznemu wypadkowi uległ rów 
nież mieszkaniec wsi Błaszczyki, gm. 
Dźbów, 24-letni Stefan Lanik, manipu- 
lując posiadanym nielegalnie rewolwe- 
rem postrzelił się w brzuch. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala na 
Zawodziu. 


Likwidacja strajku. Strajk w ce- 
gielni p. Zygmunta Orłowskiego na 
Stradomiu został w dniu wczorajszym 
zlikwidowany. W dniu dzisiejszym ro- 
botnicy przystąpili do pracy, która o- 
becnie odbywa się już normalnie. 


Tragiczna śmierć 


częstochowianina w dole 
kloacznym. 


Tragicznie zakończyła się podróż 
częstochowianina, Stanisława Piątka, do 
Łodzi. 

Piątek wyruszył z Częstochowy auto- 
busem, który zajechał w Łodzi na po- 
dwórze domu nr. 254-256 przy ul. Pio- 
trowskiej. 

W czasie, gdy szofer napełniał zbior 
nik samochodu benzyną, Piątek udał się 
do klozetu, mieszczącego się w sąsied- 
nim domu, skąd długo nie wracał. Szo- 
fer, ukończywszy już dawno napełnienie 
zbiornika, nie mogąc się doczekać pa- 
sażera udał się na poszukiwanie Piątka, 
którego jednak nie zdołał odnaleźć. Do- 
piero po dłuższych poszukiwaniach, przy 
pomocy kilku osób odnaleziono ciało 
Piątka w dole kloacznym. Prawdopo" 
dobnie nieszczęśliwy wpadł tam przez 
nieostrożność i poniósł śmierć wskutek 
zaduszenia się. Zwłoki tragicznie zmar- 
łego przewieziono do prosektorjum, a 
o wypadku powiadomiono rodzinę 
Piątka. 


Niezwykła historja. P. Juljanna 
Hamarowska (ul. Wręczycka 8) nabyła 
w lutym roku bież. od Romana Malche- 
ra z Kalei dom za 1.1000 zł. Wszystko, 
zdawałoby się, jest w zupełnym po- 
rządku. Okazało się jednak inaczej. Bo, 
oto w sobotę pod wspomniany dom za- 
jechał wozem poprzedni jego właściciel 
i dokonał rozbiórki domu, zabierając 
na wóz dwie ściany i belki. Po doko- 
naniu tej czynności Malcher odjechał 
sobie najspokojniej w świecie. Niezwy- 


„kłą tą sprawą zainteresowała się po” 


licja. 
PASEET EES PAL DE PY FR OBOA AALA FTA 
Do akt Nr. Km. 1989/33, 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku Il-go rew. Wacław Woźniakowski zam. 
w Radomsku, przy ul. Przedborskiej 35, na 
zasadzie art. 602 K. P.C. obwieszcza, że w 
dniu 20 czerwca 1934 r. od godz. 10:tej na 
pokrycie należności Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Warszawie, odbędzie się li- 
cytacja publiczna ruchomości, należących 
do Jacka Siemieńskiego w jego lokalu w 
maj. Żytno, gm. Żytno, składających się z 
150 ciu metrów żyta w słomie, oszacowa- 
nych na łączną sumę 1950 złotych, które 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wvżej oznaczonym. 

Radomsko, dnia 30 maja 1934 roku. 

Komornik W. Woźniakowski. 


Okradili sklep. Do sklepu p. Stani 
sławy Kotarby (Chłopickiego 60) dosta- 
li się złodzieje i skradli różne artykuły 
spożywcze, wartości 480 zł. 


Z RADOMSKA. 


— Zjazd delegatów Kółek Rol- 
niczych w Radomsku. Wczoraj w 
godzinach południowych odbył się 
zjazd powiatowy delegatów Kółek Rol- 
niczych. 

Zebraniu przewodniczył p. prezes 
Grabowski, który w krótkich słowach 
powitał zgromadzonych. 

Następnie zabrał głos p. starosta 
Łabudzki oraz w imieniu inspektoratu 
jeden z członków. 

Po odczytaniu sprawozdań z po- 
szczególnych sekcyj przeprowadzono 
dość obszerną dyskusję, w której o- 
prócz pp. hr. Potockiego, Janowskiego, 
Turkowskiego wypowiedzieli swoje 
zdania również inni członkowie K. R. 

Zarządowi udzielono absolutorjum, 
poczem przystąpiono dą wyboru za- 
rządu okręgowego K. R., komisji rewi- 
zyjnej i zjazdu delegatów. 

W skład zarządu weszli p.p.: Ed. Ja 
nowski, Józef Mruklik, Fran. Cieciura, 
Wł. Kowalski i Alfred Klawe. 

Komisję rewizyjną stanowią: ks. 
kan. Jankowski i p. Sliwoski. Jako de- 
legaci p.p. Kleszczyński, Słota, Kaleciń 
ski, Pęczkowski i Kłodos. 

Spowodu dużego porządku dzien- 
nego zebranie trwało parę godzin. O- 
prócz p. starosty, który przemawiał, 
zjazd zaszczycili swą obecnością p. ko- 
misarz Landecki, dr. Bobiński, mec. 
Wolski i inni. 

— Pokaz krów. Z inicjatywy sek- 
cji hodowlanej K. R. w dniu 27 b. m. 
ma odbyć się pokaz krów z pow. radom 
szazańskiego. Dla zwycięzców konkur 
su przeznaczoną jest nagroda w sumie 
350 złotych. 

Proszeni są więc właściciele, by ich 
dobrze zbudowane krowy wzięły udział 
w pokazie. Miejsce na pokaz prawdopo 
dobnie — targowica. 

W niedalekiej przyszłości przewidzia 
ny jest również pokaz najlepszych sta- 
dników. 


— Kombinatorzy. Żądni gotówki 
Gałczyński Stan. i Kieruzel Stef. po- 
brali z kasy „miejskiej 8 złotych na 
imię Jana Ziemby. Naskutek zamel- 
dowania poszkodowanego dwaj kom- 
binatorzy znaleźli się w rękach spra- 
wiedliwości i zostali skazani po 4 ty- 
godnie aresztu, jednak ze względu na 
dotychczasową niekaralność wymierzo- 
na kara pozostała w zawieszeniu. 


— Straszny pożar pod Radom- 
skiem. We wsi Rychłowiec, gm. Rzą- 
śnia, pow. Radomsko, wybuchł strasz- 
ny pożar, którego pastwą padło siedem 
zagród gospodarskich, wraz z urządze- 
niem i zapasami żywności. Straty wy- 
noszą ponad 7.000 zł. Ustalono, że po- 
żar powstał z winy gospodarza Adama 
Pietrzyka, który pozostawił dom bez o- 
pieki, zapominając o tem, że na kuch- 
ni pozostał ogień a naokół pieca—chróst. 
Prawdopodobnie wypadła z pieca zapa- 
lona żagiew a od niej zapalił się chróst. 

We wsi Bogumiłowice gm. Sulmie- 
rzyce na szkodę Piotra Pacaka spalił 
słę dom mieszkalny, oraz sprzęty do- 
mowe i odzież. Straty wynoszą 2500 
zł. Pożar powstał wskutek zapalenia 
się sadzy w kominie. De pożaru przy- 
była miejscowa straż pożarna, która 
zapobiegła szerzeniu się ognia na są- 
siednie domostwa. W czasie akcji ra- 
tunkowej, został ciężko poparzony stra- 
żak Stefan Kowacki z Bogumiłowic. 


— Chciał się ubrać. Ickowicz Cha- 
najzłożyła w policji zameldowanie, że 
skradziono jej ze straganu na targowicy 
dwie pary spodni wartości 9 zł. Nasku 
tek tego policja zatrzymała podejrzane- 
go o kradzież Stanisława Staswika z 
pow. piotrkowskiego. 
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ZDZISŁAW WRÓBEL. 


Z eskapady do Radomska 

reportaż. 

Są chwile miłe sercu człowieka — 
ale są i takie, które zalewają żółcią. 

Miłe chwile ponoszą, i nawet roz- 
czulają, zwłaszcza, gdy się je spędza g 
ludźmi serdecznymi i naprawdę rozu- 
miejącymi potrzebę i istotę zagadnień 
natury społeczno-kulturalnej. 

Nie dziwnego, że takie chwile chet- 
niej się opisuje, niż momenty nieprzy- 
jemne, do których muszę zaliczyć na- 
szą wizytę u jednego z dygnitarzy ra- 
domszczańskich. Pomijam więc na tem 
miejscu nieprzychylne stanowisko tego 
pana do nas, jako reprezentantów naj- 
poważniejszego pisma na terenie Cze- 
stochowy i Radomska, ale dziwi mnie, 
iż stosunek swój do prasy prorządowej 
zaznaczył ten pan w sposób wybitnie 
negatywny a nawet ironizujący. Ta 
szczerość rzeczywiście była zadziwiają - 
ca. Nie mogę sobie tego inaczej wytłu 
maczyć, jak tylko w ten sposób, że 
pokój, w którym ten pan pełni swój 
urząd jest zbyt ciasny i mały, a to przy- 
tłacza czasem myśli. Życzymy więc wię- 
cej słońca, zieleni i powietrza. 

Ponieważ -nie lubię poruszać tema- 
tów azarnych i jak dola ludzka złych, 
więc jadę dalej—do starostwa. Tu spo- 
tkała mnie naprawdę miła niespodzian- 
ka. Lubię takie niespodzianki pasjami. 
Teraz zaspokoję ciekawość Szan czy- 
telników. Otóż przychodzimy do staro- 
stwa. Budynek piękny— naprawdę pie- 
kny. Odrazu robi jakieś sympatyczne 
wrażenie na przybysza, zwłaszcza takie- 
go jak ja, który po raz pierwszy miał 
sposobność zjawić się w tym grodzie. 

Przed bramą posterunkowy P. P. od- 
daje ukłon—widać, że karność, a i kul- 
tura jest na swojem miejscu. Wchodzi- 
my do wnętrza. Schludno i czysto. Aż 
miło jest nawet i poczekać. Pytamy o 
p. starostę, wzgl. zastępcę. Niestety o- 
bydwaj w służbie poza obrębem swej 
siedziby. Jeden z urzędników pociesza 
nas, że p. wice-starosta przyjdzie z ko- 
misji poborowej o godz. 14-ej. Postano- 
wiliśmy więc zaczekać. Poproszono nas 
do gabinetu instruktora Straży Pożar- 
nej. Tu właśnie jest ta niespodzianka. 
Owym instruktorem okazuje się mój 
dawny dobry znajomy p. Stefan Gru- 
chot. Następuje pogawędka na temat 
organizacji straż, która jak wywniosko- 
wałem, jest w powiecie wzorowo pro- 
wadzona. Zresztą zupełnie słusznie, 
gdyż na wsiach polskich straż pożarna 
ma po dziś dzień wdzięczne pole do 
pracy. Po tej pogawędce wspominamy 
dawne czasy szkolne, (p. St. Gruchot 


jest moim b. wychowankiem) i cieszę 


się, że widzę dziś mojego ucznia na 
poważnem i tak odpowiedzialnem sta- 
nowisku. Obiecujemy sobie w najbliż- 
szym czasie przyjechać specjalnie do 
Radomska by zwiedzić powiat i poru- 
szyć jego potrzeby i bolączki. Zaintere- 
sujemy się przy tej sposobności także 
i strażą pożarną której poświęcimy spe- 
cjalny wywiad. 

Na tej pogawędce czas szybko mi- 
jał i ani nie spostrzegłem się jak zbli- 
żył się czas odjazdu. Żałuję mocno, że 
nie miałem sposobności osobiście po- 
znać p. wice-starosty, któremu moi 
współpracownicy pozostając jeszcze, zdo 
łali złożyć wizytę. Cieszę się jednak, 
że p. starosta zainteresował się spra- 
wami naszego czasopisma i przyrzekł 
poparcie moralne, które dla nas jest 
tą rękojmią, że „Słowo” jako organ 
prorządowy, będzie mile widziane przez 
czynniki rządowe na terenie miasta i 
powiatu, Za tę okazaną życzliwość tak 
przedstawicielom „Słowa” jak i nasze- 
mu pismu na tem miejscu wyrażam, 
jako naczelny redaktor, swe serdeczne 
podziękowanie. 

Mem nadzieję nakoniec, że to pierw- 
sze włąściwe nawiązanie nici z czynni- 
kami rządowymi, organizacyjnymi samo 
rządowymi i obywatelskimi będzie po- 
czątkiem popularności - naszego -pisma, 
w którem od dziś dnia zwiększoną kro- 
niką radomszczańską i na łamach na- 
szego pisma będziemy poruszać wszyst 
kie żywotne sprawy miasta i powiatu. 
Ażeby zeń ta praca wypadła w stu pro- 
centach dobrze, apelujemy usilnie do 


wszystkich sfer, organizacyj i instytucyj . 


o współpracę z naszem czasopismem 
którego, obecnie-oficjalnym przedsta- 
wicielem na terenie Kadomska jest 
redaktor p. Czaporowski. 


| 
| 
| 
| 


| 
| 


- skiego), 20-letni 


. chowianka* 
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„SBS E0 W O? 


Bandyta skazany na 1 rok 
więzienia. 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym zasiadł onegdaj mie- 
szkaniec wsi Izbiska (pow. częstochow- 
Bolesław Skoczylas, 
członek szajki bandyckiej, która w pier 
szych miesiącach r b. grasowała na te- 
renie naszego powiatu, dokonując zuch- 
wałych napadów rabunkowych, 

Akt oskarżenia zarzucał Skoczylaso- 
wi że w nocy z 28 na 24 kwietnia rb. 
na szosie w towarzystwie kilku innych 
członków szajki napadł ra Franciszka 
Wróża i używając pomocy, polegającej 
na biciu napadniętego — zrabował mu 
worek zboża. Skoczylas bił Wróża gru 
bą laską trzcinową, a towarzysze jego 
w międzyczasie poprzecinali postronki 
i lejce, poczem zabrali łup i wszyscy 
zbiegli. 

Skoczylas został wkrótce po napa- 
dzie ujęty wraz z trzema jeszcze o8ob- 
nikami. Ci ostatni wykazali jednak 
swoje alibi, wobec czego dochodzenie 
przeciwko nim umorzono. 

Skoczylas natomiast został rozpozna- 
ny przez poszkodowanego Wróża. 

Podobnie jak w śledztwie, tak i na 
rozprawie oskarżony nie przyznał się 
do winy. Zeznania świadków ustaliły 


jednak, że był on rzeczywiście jednym 


ze sprawców napadu. 
Na tej podstawie sąd 
lasa na 1 rok więzienia. 


skazał Skoczy- 


Za kradzież roweru—2 lata 
więzienia. 


Na ławie oskarżonych w sądzie okrę 
gowym jako II instancji zasiadł oneg- 
daj mieszkaniec Olsztyna a właściwie 
„pensjonatu* na Zawodziu, 22-letni Jó- 
zef Jura, który w dniu 11 kwietnia rb. 
skradł pracownikowi fabryki „Często- 
Marjanowi Radeckiemu, 
pozostawiony na chwilę przed domem 
Ne 28 przy ul. Panny Marji—rower. 

Z uwagi na jego bogatą przeszłość 
kryminalną, stwierdzoną licznemi wyro- 


kami sądowemi, sąd wymierzył Jurze 
_ Karę 2 lat więzienia. 


ZĘBY, korony, mostki — wprawia 
LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycynych gdyź 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 
(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
stość* lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10. 


Weterani Armji Polskiej 


we Francji 


pad sztandarem swej organizacji. 


(Dokończenie). 


Narodowa Demokracja, w pierwszym 
okresie wojny, wszystkie awoje nadzie- 
je budowała wyłącznie na Rosji i by 


nie drażnić caratu, odnosiła się niechę- 


| tnie do 


j 


D 


a 


| 


| się odbyło, wiemy dobrze, że nie 


zbrojnych poczynań polskich 
także i we Francji. Ale w końcu roku 
1917 nawet Roman Dmowski zrozumiał, 
że niczego od Rosji spodziewać się nie 
można i udał się z Petersburga do Lon 
dynu. Anglja też zawiodła. Wtedy do- 
piero Dmowski zauważył, że jest we 
Feancji już kilka tysięcy ludzi, którzy 
na nikogo się nieoglądając, na nikogo 
nie licząc tylko na siebie samych, biją 
się o Polskę i dla Polski. O tych lu- 
dzi Narodowa Demokracja postanowiła 
się oprzeć i wziąć ich pod swoje opie- 
kuńcze skrzydła. 

Wtedy powstała narodowo-demokra- 
tyczna koncepcja rządu narodowego, 
koncepcja — że armja bez rządu to 
tylko kondotjerzy, Nswet wtedy zatem, 
gdy chciano oprzeć się na ludziach, 
których część już od trzech lat biła się 
dla Polski, nie chciano uznać ich pracy 


ofiarnej i krwi przelanej. Wszystko 
miało się zacząć od momentu, gdy 
Dmowski w kole swoich przyjaciół 
stworzył Komitet Narodowy, który 


szumnie proklamował się rządem narodo- 
wym i którego władzę przy pomocy 
różnych matactw dyplomatycznych, na- 
rzucił formacjom polskim we Francji. 

Ale my, weterani b. Armji Polskiej 
we Francji, wiemy dobrze, jak wszystko 
nas 


0 siłe zbrojną na morzu. 


W zaraniu naszej państwowości zbyt 
wiele trosk ciążyło na wodzach narodu, 
by ci myśleć mogli o stworzeniu floty. 
Zbyt głęboko lądowa mentalność zapu- 
ściła korzenie w umysłach obywateli, 
aby społeczeństwo samo czynu morskie- 
go zapragnęło. Byli nawet tacy, którzy 
w Polskę na morzu wierzyć nie chcieli. 
Dopiero budowa i rozwój Gdyni ruszyły 
z martwego punktu sprawę wskrzeszenia 
polskiej Armady Wodnej, Odrazu jednak 
zarysowała się ostro kolosalna rozbież- 
pość między poczynaniami natury gos- 
podarczej a politycznej, 


Zbudowano wspaniały port, nowo- 
czesne miasto, doki, magazyny, zakłady, 
flotę handlową. Ale naród, od czasów 
walk niepodległościowych przywykły wi- 
dzieć punkt ciężkości wszelkich poczy- 
nań na lądzie — nie pomyślał o zabez- 
pieczeniu tych cudów od strony morza. 
Toteż dziś dziwnie brzmią wszystkie te 
grómkie hasła i przysięgi — o obronie 
dostąpu „do morza“ do ostatniej kropli 
krwi. Nie oto przecież chodzi! Nie cho- 
dzi o wyhodowanie nowego zastępu 
męczenników narodowych, którzy z sza- 
blami i karabinami porwą się na dale- 
konośne' działa okrętowe.. I zginą bez 
pożytku bowiem wolności morskiej i 
dostępu „na morze* bronić z wybrzeża 
się nieda. Można conajwyżej odbierać 
razy bez możności ich oddania. Mę- 
czenników narodowych mamy w histo 
rji naszej dość. Czas teraz byśmy wy- 
chowali — pokolenie — zwycięzców. 
Takich, co miast wytoczyć ostatnią 
kroplę krwi — pójdą i obronią zwy- 
cięzko morskie państwo Rzeczypospoli- 
tej, Aby zaś tego dokonać zdołali, aby 
posiedli zgóry zaufanie, że zwyciężyć 
mogą — trzeba im dać do rąk narzę- 
dzia tego zwyciąstwa: — okręty, okrę- 
ty i jeszcze raz okręty. Dać im więc 
te okręty możemy i musimy. Albowiem 
nie bogactwo kraju stanowi o sile zbroj 
nej na morzu, a wręcz przeciwnie — 
wartość i siła floty wojennej stanowią 
o dobrobycie i bezpieczeństwie kraju. 


Historja uczy, że narody, które upo- 
iwszy się własną cywilizacją zapra- 
gnęły hołdować tylko pokojowi i bra- 
terstwu ludów, w zbożnej pracy i kul- 
turze widząc tarczę przeciwko poczyna- 
niom wrogów — padały zawsze ofiarą 
zaborczo i agresywnie usposobionych 
sąsiadów, Napadnięte i podbite traciły 
wolność, niepodległość, dobrobyt, pod- 
czas gdy najezdnik niszczył pomniki 
kultury, albo też używał ich dla siebie. 


nie łączyło z Komitetem Narodowym, 
że biliśmy się przedtem niż ów Komi- 
tet powstał. Bezpośrednio Komitet 
władzy nad Armją Polską we Francji 
sprawować by nie mógł i Komitet to 
rozumiał, postanowił przeto dać nam 
wodza, uważając, że przez wodza może 
mieć w ręku wojsko. Lecz trzeba do- 
brze pamiętać, że gdy dowództwo nad 
nami objął, z nominacji francuskiej, 
generał Haller, myśmy już byli. To 
nie wódz stworzył armję, ale istniejąca 
już armja otrzymała dowódcę, — i dla- 
tego nie przyjmujemy nazwy hallerczy- 
ków i odrzucamy ją. 

Nie z rozkazu generała Hallera 
chwyciliśmy za broń, pie biliśmy się z 
pobudek i natchnienia Komitetu Naro- 
dowego, poszliśmy walczyć z tych sa- 
mych powodów i tak samo pastrojeni, 
jak ci, którzy w kraju chwycili za broń 
Z rozkazu Komendanta Piłsudskiego. 
Jego idea nam przyświecała, Jego po- 
stać była cam drogowskazem na dale- 
kiej francuskiej ziemi, Jego poczucie 
honoru i Jego wskazania, że Polska 
tylko polską krwią i polską bronią 
może być wyleczona — była naszą 
wiarą. 

Jego żołnierzami byliśmy wówczas, 
gdy chwytaliśmy za broń. Jego żołnie 
rzami jesteśmy dziś nadal, żadni hal- 
lerczycy, która to nazwa nie nie zna- 
czy, ale Weteranami b. Armji Pogskiej 
we Francji, gotowymi ma każdy zew 
Wodza stanąć w karnym szeregu dla 
obrony kraju pod Jego przewodem. 

Niech żyje Pierwszy Marszałe Pol- 
ski, Józef Piłsudski, Zwycięski Wódz 
Narodu”. 

>, 
* * 

W roku 1929, szczupłe grono b. ko- 
łegów z armji błękitnej, spotkało się 


Nie narodów takich nie było wstanie 
ocalić. Ani właśnie owa nadwyżka cy- 
wilizacji, ani szczere dążenie do zgody 
i pokoju. — Ich abnegacja, ich szeroko 
pojęta goscinność, czy tolerancja, ich 
głęboko odczuwany pasyfizm stawiały 
je w tem mniej korzystnem położenia. 

Im więcej były szczere, im więcej 
ideowe — dawały nieprzyjacielowi co- 
raz dalsze atuty do ręki. Jedynie tam 
gdzie na straży kultury i cywilizacji 
stał dobrze wyekwipowany i uzbrojony 
żołnierz — jedynie tam udało się kraj 
i naród ocalić od zagłady. Niedarmo je- 
jen z czołowych polityków francuskich 
powiedział, że — naród uzbrojony to 
nie przykład goday naśladowania, ale 
pokusa dla zaborczo usposobionego Są- 
siada. 

Oczywiście wojna jest okropnością, 
jest zbrodnią. Ale dlatego właśnie trze- 
ba się tak urządzić, abyy wrazie napa- 
ści ją wygrsć. Inaczej — przez nie- 
oglądny pasyfizm — szufujemy krwią 
najlepszych synów narodu, oraz naszym 
majątkiem moralnym i materjalnym. 
Nie jest paradoksem twierdzenie, że 
pasyfizm niektórych wybitnych mężów 
stanu kosztował ludzkość wiecej krwi, 
niż zachłanna agresywność wszystkich 
kondetierów świata. Tego rodzaju pa 
syfizm w naszych warunkach jest po- 
prostu defetyzmem. Niedość starej za- 
sady „Si vis pacem — para bellum*. 


Ale jeszcze siła zbrojna kraju na- 
prawdę pokojowo usposobionego, ma 
przed sobą specjalne trudne zadanie: 
obronę wolności, prawa, kultury i cy- 
wilizacji — nie znając dokładnie dnia 
ani godziny niebezpieczeństwa, Prze- 
ciwnik przygotowuje się do napaści od- 
dawna, jako atakujący ma inicjatywą, 
pragnie narzucić nam swą wolą... My 
szanując prawo, z bronią u nogi czekać 
musimy aż uderzy i dopiero potem 
przejść do kontrataku... Wiadomo zaś, 
że policjant pilnujący porządku jest 
zawsze w niekorzystnem położeniu, wo- 
b c usiłującego napaść go zbrodniarza. 

Tem silniej należy się więc przy- 
gotowywać i mieć w pogotowiu. A jeśli 
w dziedzinie armji lądowej wszelka im- 
prowizacja jest już bardzo trudna, to 
w dziedzinie marynarki wojennej jest 
ona wręcz niemożliwa, to też dziś z 
troską spoglądamy ku naszej granicy 
morskiej, Bo podczas kiady zaborczo 
usposobionemu sąsiadowi naszemu przy- 
były, w ciągu ostatnich lat dziesięciu, 
dwa pancerniki (trzeci jest w budowie), 


przypadkowo w Warszawie i przy pół 
czarnej wspominało stare dobre cza- 
sy. — Rzecz drobna napozór stała się 
brzemienna w skutki. 

Zjazd w Równem, na którym obec- 
nych było kilkadziesiąt osób, następnie 
zjazd w Warszawie. Stowarzyszenie 
rozwijało się, krzepło. 

Rokiem przełomowym w rozwoju or 
ganizacji była druga połowa r. 1982. 
Wkońcu tego roku Stowarzyszenie liczyło 
400 członków i 8 placówek. Z załączo 
nych biuletynów widoezny jest dalszy 
rozwój Stowarzyszenia. 

W chwili obecnej liczymy w naszem 
gronie 3200 członków, którzy zgrupo- 
wani są w 52 placówkach, Ponadto u- 
rzędują 3 zarządy okręgowe, a 4-ty 
jest w stadjum organizacji. 

Znamienną jest siła atrakcyjna. ja- 
ką Stowarzyszenie Wetersnów wywiera 
na hallerczyków. Od roku 1988 daje 
się zauważyć liczny przypływ pojedyń- 
czych członków ze Związku Hallerczy- 
ków, pomimo, że Stowarzyszenie, wy- 
chodząc z założenia, iż siłę stanowi ja 
kość nie ilość, powstrzymuje się od 
wszelkiej propagandy, mającej na celu 
zwiekszenie ntanu liczebnego organi- 
zacji bez nałeżvtej selekcji. 

W roku 1934 działalność Stowarzy- 
szenia, jego jasna idea służenia krajo- 
wi powoduje przejście 3-ch ścisłych or 
ganizacyj, a mianowicie placówek Zw. 
Hallerczyków w Częstochowie. Łagiew- 
nikach i Swiętochłowicach w pełnym 
składzie, do szeregów Stowarzyszenia. 
Akty przejścia dokonane zostały po wy 
czerpującej dyskusji, jednogłośnie i po 
sporządzeniu odpowiednich pretokułów. 

Znamiennem jest w jak taktowny, 
a jednocześnie stanowczy sposób zapro 
tokułowała akt przejścia placówka w Ła 
giewnikach. W akcie tym między inne- 


5. 


piąć krążowników, trzynaście kontr- 
torpedowców, oraz cały szereg okrętów 
pomoeniczych (nie mówiąc już o moder 
nizacji starszych jednostek), my nie 
potrafiliśmy się dotąd zdobyć na plano- 
wy i twórczy wywiłek wojenno-morski. 
Nasza młoda flota, stojąca bardzo wy- 
soko, jeśli chodzi o poczucie obowiązku, 
o wyszkolenie, o zapał i chęć ofiarnej 
służby ojczyźnie, nie przedstawia jed- 
nak dość poważnej siły, aby przez sa- 
mą swą obecność mogła odegrać rolę 
czynnika równowagi politycznej, ha- 
mulca wrogich zakusów. Fakt ten jest 
smutny nietylko z militarnego i poli- 
tycznego punktę widzenia, ale także z 
gospodarczego, albowiem sprzyja wy- 
twarzaniu Gdyni atmosfery niepewności 
i nastrojów alarmistycznych, podsyca- 
nych skwapliwie.przez naszych wrogów, 
ce skolei hamuje rozmach kupiecki i 
przemysłowy. 


Sprytny oszust odpocznie 
wreszcie na Zawodziu. 


Na 3 miesiące aresztu skazany Z0- 
stał onegdaj przez sąd grodzki sprytny 
oszust, 35 letni Franciszek Ujma, który 
przywłaszczył sobie wagą  dziesiętną, 
stanowiącą własność Szmula Cymer- 
mana (Garncarska 54), 


Ujma występował przez dłuższy 
czas jako „pośrednik“ pomiędzy wie- 
śniakami lub górnikami przywożącymi 


węgiel do Częstochowy a kupującymi. 
„Pośrednictwo to polegało na tem, że 
Ujma, zawierając znajomość z tymi 
sprzedawcami węgla, ofiarowywsł się 
dostarczać im wagi i klijentów, a gdy 
tranzakcja dochodziła do skutku spry- 
tny oszust nagiągał sprzedawcę i kupu 
jącego, a b. często i nieostrożnego po- 
siadacza wagi, któy, przekonany poto- 
kiem słów, płynącym z ust Ujmy, wy- 
pożyczał mu wagę za wynagrodzeniem 
w postaci 25 klg. węgla. Pożyczanej 
mu wągi, Ujma nigdy prawie nie zwra- 
cał}. W ten sposób za jednym zama- 
chem potrafił upiec nie dwie pieczenie, 
ale więcej. 


Sport przed sądem. 


W małej salce sądu grodzkiego za- 
padł wyrok, który był wielką niespo- 
dzianką dla licznych miejscowych rzesz 
sportowców. 

Oto w telegraficznym skrócie prze- 
bieg wypadku, który dał asumpt pew- 
nej „grupce wzajemnej pomocy“ skoło- 
wauia tej sprawy do sądu Rzplitej Pol 
skiej. 

Na meczu Brygada — Turyści w 
dniu 25 marca b. r. wyprowadzony z% 


mi czytamy: saldo kasy prselać do no- 
wej placówki Stowarzyszenia Wetera- 
nów, wszelkie akta, jako stanowiące 
własność nie placówki, a Zw. Haller- 
czyków, przekazać Chorągwi Sląsklej 
Związku Hallerczyków, sztandar placów 
ki, jako przez nią ufundowany, po wy- 
pruciu z niego nazwy Zw. Hal, zahafto- 
wać odpowiednio dlu nowej placówki, 


* 
* * 


Stowarzyszenie Weteranów Armji Pol- 
skiej we Francji, dążąc do utrwalenia 
jak najściślejszego kontaktu między 
swymi członkami, urządza co roku zjaz 
dy koleżeńskie. 

W roku zeszłym pod protektoratem 
Pierwszego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego, odbył się 17 i 18 września 
zjazd w Gdyni, na który przybyło oko- 
ło 3000 uczestników. Na zjeździe prze- 
wodniczący Zarządu głównego p. pułk. 
St. Markus wygłosił przemówienie, w 
którem sprecyzował ideologię Stowa- 
rzyszenia. 


* * 

W roku bieżącym 29 czerwca, pod 
protektoratem p. marszałka Senatu Wł. 
Raczkiewicza, przewodniczączego Rady 
Organizacyjnej Polaków Zagranicą, od- 
bedzie sią zjazd w Równem — siedziba 
13 ej dywizji piechoty, która wywodzi 
się z 1-ej Błękitnej Dywizji i dnia te- 
go obchodzić będzie dywizyjne święto. 

Dowódca 13-ej dywizji, gen. Edmund 
Knoll, wystosował na ręce przewodni- 
czącego Zarządu głównego 
szenia Weteranów, pismo, w którem 
zaprasza Stowarzyszenie jako przed- 
atawicieli tych, którzy w ciężkich 
chwilach dążenia Polski do niepodle- 
głości, na dalekiej obczyźnie podnieśli 
sztandar walki zbrojnej za Kraj. 


Stowarzy-- 


ównowagi rażąco niesprawiedliwem o- 
rzeczeniem sędziego — gracz Janusie- 
wicz spoliczkował p, 
dziego tych zawodów. 

Onegdaj sprawa ta 
sądzie grodzkim. : 

Sprawę rozpatrywał p. sędzia Mi- 
szewski — puzewodniczący komisji dy- 
scyplinarnej przy kiel. O. Z. P. N. 
protokuł prowadził p. Kosiński— sekre- 
tarz Kiel. O.Z.P.N. i wreszcie oskarże- 
nie popierał p. mec. Markowicz — pre- 
zes Kiel, O.K.S. To było charaktery- 
styczne, Pp. Zaleski, Gospodarek i Hyla 
— to „koronni* swiadkowie oskarże- 
nia. Na ich to zeznaniach opierając 
się, sąd wydał wyrok, skazujący osk. 
Janusiewicza na 3 tygodnie bezw- 
ględnego aresztu. Zeznania trójki wy- 
wołały rozliczne komentarze, świadczą- 
ce, że nie wszystko było tu... w po- 
rządku, 

Najgorzej wypadł p. Hyla, który za- 
demonstrował sądowi wypadek z kola- 
nem, opatrując go licznemi komenta- 
rzami, ale nie widział tego, że sfaulo- 
wany gracz leżał na ziemi. Jeszcze 
jedno: p. Hyla zbiera na mieście plo- 
teczki. Jedną opowiedział w sądzie pt.: 
„Sosna“. smieli się świadkowie, woźny, 
policja, a nawet sąd. 

Gwoździem przebiegu rozprawy są- 
dowej była mowa mec. Markowicza, 
który z gracza Bogu ducha winnego, 
zrobił antypaństwowcee, groźnego dla 
dalszego istnienia Niepodległej Polski. 
Swego rodzaju kwiatuszkiem z oślej 
łąki był fragment mowy wysławiający 
zasługi i poświęcenie sędziów piłkar- 
skich dla dobra sportu. 

Szkoda, że nie było p. inż. Bijasie- 
wicza z Sosnowca, któryby miał dużo 
interesujących rzeczy opowiedzieć sądo- 
wi o tem, eo się działo w Zagłębiu — 
w tamtejszem podkolegjnm sędziów 
piłkarskich. Wówczas możeby inny za- 
padł wyrok i na kogo innego. 

Skazzny apeluje. 


Rady praktyczne. 


Jak utrzymać długo bukiet 
ciętych kwiatów. 


Kwiaty cięte można dość długo utrzy 
mać w świeżości. Bardzo ważną rzeczą 
jest pora i sposób cięcia. Ścinać kwia- 


znalazła się w 
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POWIEŚĆ 


— Nie zniosę tego, — zawołał, o- 
szalały niemal zdenerwowaniem i trwo- 
gą. — Muszę tam biec. Puść mnie 
pan! 

Urzędnik policji chwycił go jed- 
nak za ramię i wtrącił go do wnętrza 
pokoju. 

— Nie wyjdzie pan stąd tak dłu- 
go, jak długo ja tu jestem, — zawołał. 

W tej samej chwili rzucił okiem na 
przeciwległy dom, przystąpił szybko do 
okna i złożył się do strzału. 

Falkenberg spojrzał w tym kierun- 
ku — i ujrzał kształt ludzki, zsuwający 
się po rynnie wzdłuż fasady. 

— Młokos miał słuszność, — mruk- 
nął funkcjonarjusz policji. — Zręczny 
człowiek potrafi jednakże przy pomocy 
rynny zesunąć się po tym gładkim mu 
rze. Ale nie ucieknie mi, 

— Czy chce go pan zastrzelić? — 
zapytał Falkenberg w najwyższem pod 
nieceniu. 

— Trafię go tylko w nogę, — od- 
powiedział tamten zimno i począł pro- 
wadzić lufą karabinu za ześlizgującym 
się. 

Kiedy prawie już dosięgał ziemi, 
funkcjonarjusz wystrzelił, 

Zsuwający się człowiek 
tychmiast, 

— Prawa noga — rzekł funkcjonar- 
jusz policji i odstawił karabin 

Falkenberg wychylił się przez ok- 
no, by dojrzeć dokładnie rannego. Bie- 
dak obrócił się ieszcze i usiłował 
wciąż powstać, padał jednak z powro- 


upadł na- 


e 


Zaleskiego, sę-- 
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Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ No 1 


usuwa piegi, wągry, żólte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ No 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


m 
Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ Ne 1 
„Mag“ No 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba usuwa 
stopniowo siwiznę 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach ` > 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA“ Bydgoszcz. 


ty należy wczesnym rankiem albo przed 
zachodem słońca. Šcinać należy ostrym 
nożem, ukośnie, tak by powierzchnia 
cięcia była gładka, a tkanki nieuszko- 
dzone. Umieszczając kwiaty w wazo- 
nie, należy unikać zbytniego stłoczenia, 
wodę zmieniać codziennie, przycinając 
jednocześnie końce łodyg Róża, chry- 
zantemy, bez należy ścinać bardzo u- 
kośnie. Irysy i piwonje należy ścinać 
przed rozwinięciem się pączków i na- 
tychmiast wstawiać do wody. Georgi- 
nje utrzymują się długo, jeśli po ścię- 
ciu wstawimy je do gorącej wody, aż 
dopóki nie ostygnie, potem zaś przez 
10—12 godzin przetrzymać w ciemno 
ści, Dla dłuższego utrzymania lewkonii 
dodaje się d wody kilka kropel jody- 
ny. Chryzantemy i dalje utrzymują się 
długo, gdy do wody dodamy pół ta- 
bletki aspiryny (na 2 i pół litra wody), 
goździki, gdy dodamy kwasu bornego 
w stosunku 1:100. Wskazane jest prze- 
noszenie kwiatów ściętych na noc w 
chłodne miejsce „Odmłodzenie* bzów 
i chryzantem uzyskuje się przez zanu- 
rzenie się w gorącej wodzie, a następ 
nie przenoszenie do zimnej. 


Wesoła jest gosposia, 
gdy piwnica dobra... 

Piwnice powinne być suche i zim- 
ne, głęboko umieszczone w ziemi, wy- 
sokie 2 — 2*/, metra, o podłodze ce- 
mentowej lub z ubitego piasku i o 
osiatkowanych oknach, 

Często i systematycznie należy pi- 
wnicę wietrzyć, uważając. by latem nie 
ogrzewać jej zbytnio, zimą zaś nie 
zmrozić. 

Podłoga cementowana powinna być 
co parę dni przecierana wilgotną ścier- 
ką, dla zabezpieczenia przed zbytniem 


tem. 
Nagle usłyszał Falkenberg dyszący 
odgłos, zbliżający się z oddali i wzma- 
gający się ciągle, 

Wychylił się jeszcze bardziej przez 
okno i spojrzał wzdłuż ulicy, którą zbli 
żał się potwór z płonącemi oczyma, 
Był to samochód, pędzący z obłąkańczą 
szybkością. 

Wydał on sygnał syreną, który w 
ciszy nocnej rozbrzmiał sykiem tygrysa. 

Falkenberg cofaął się od okna. O- 
czy jego szukały drzwi, a głos jego o- 
chrypł z trwogi, gdy szepnął: 

— Samochód Wałentyny. 


XXL 


Tak to nagle zmieniło się w pokoju 
Walentyny. 

Asbjörn Krag sądził, że zdobył już 
palmę zwycięstwa i czekał tylko na 
wiadomość od swoich pomocników, gdy 
złowroga kobieta nagle swym podstę- 
pem uczyniła go bezsilaym. X 

Na chwilę zapomniał, że znajduje 
się w mieszkaniu wielkiej i szczwanej 
zbrodniarki, | 

Rzecz naturalna, że tak ostrożna ko 
bieta, jak Walentyna Kempel, bogata 
doświadczeniem, mieszkanie swe urzą- 
dziła w specjalny sposób. 

Liczyła się z tem, że może kiedyś 
przebolować i dlatego jej pięciopokojo- 
we mieszkanie przekształcone było na 
rodzaj lisiej nory, z wielu ukrytemi 
wchodami. „Pająk* była wciąż w oto- 
czeniu przyjaciół. 

Asbjórnowi Kragowi już od począt- 
ku było jasnem, że jeden lub kilku jej 
przyjaciół jest w pobliżu. 

Gdy jednak trzymał Walentynę pod 
lufą swego rewolweru, powiodło mu 
się przeszkodzić jej, by nie wezwała 
pomocy. 7 

Wkońcu poddała się 
gdzie Ada jest ukryta, 


i powiedziała, 
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wysuszeniem powietrza. 

Piasek w piwnicy powinien być co- 
rocznie zmieniany |ub conajmniej prze 
siany na słońcu. 

O ile w piwnicy pojawiła się wil- 
goć, należy stosować osuszenie: na 
miejsce wilgotne sypie się gorącego 
popiołu drzewnego i pozostawia się 
na 24 godziny, poczem popiół zmienia 
się, powtarzając tę czynność aż do zu- 
pełnego wysuszenia piwnicy. 

Półki, na których układa się owoce 
praktycznie jest wybielić gaszonem 
wapnem. 

Tworzeniu pleśni zapobiega dezyn- 
fekowanie boraksem (2 łyżki na litr 
wody). Bardzo praktyczne jest również 
siarkowanłe. Spalająca się siarka do- 
skonale wydezynfekuje piwnicę, którą 
następnie należy gruntownie wywie- 
trzyć. 

Beczki wszelkie naczynia drewniane 
zaraz po wypróżnieniu należy spłókać 
i wyszorować wodą z sodą lub ługiem. 
Naczynia szklane i kamienne również 
zaraz po użyciu płókać, potem wymyć 
w gorącej wodzie z sodą. 


Plaga naszych mieszkań. 
Tępmy muchy! 

Nadchodzi lato, z niem do mieszkań 
naszych wpadają roje znienawidzonych 
owadów, jakiemi są muchy. Podajemy 
poniżej dwa skuteczne sposoby ich tę- 
pienia. - 

Płyn: 25 gr. proszku perskiego 
(pulv. persici) wsypać do 1/4 litra naf- 
ty oczyszczonej. Po 24 godzinach prze 
sączyć przez bibułę do filtrowania i 
zaperfumować olejkiem cytrynowym, 
lub eterem gruszkowym. 

Lep: W większem naczyniu, gdyż 
w czasie gotowania zwiększa się zna- 


Pozornie była ona zupełnie pokona- 
ną i dowi się na to, aby miasto o- 
puścić. 

W tej chwili wpadła jej jednak roz- 
paczliwa myśl do głowy. 

Udało się jej wezwać pomocy. 

Właśnie, gdy Asbjórn Krag sądził, 
że grę wygrał, wpadli do pokoju jej 
przyjaciele, Hiszpan Jose Ysago i Fran 
cuz baron de Kynel. 

Krag otrzymał straszliwy cios w 
tył głowy i upadł bez zmysłów na zie- 
mię. 

Zbrodniarze skrępowali mu ręce i 
nogi i pozostawili go leżącego twarzą 
ku ziemi, 

Walentyna wyjaśniła w kilku sło- 
wach, co się stało, że zmuszona była 
zdradzić miejsce pobytu Ady. 

Czas jednak jeszcze, by przeszkodzić 
porwaniu tej ostatniej, Natychmiast sa 
mochód — — 

— Samochód jest na dole, — rzekł 
Hiszpan. 

— Jedźmy! 

Zanim jednak mieszkanie opuścili, 
położył Hiszpan Asbjórna Kraga na zie 
mię, by zbadać, czy jest jeszcze bez- 


przytomny. 

Odwrócił skrępowanego detektywa 
na plecy i przyłożył ucho do jego 
piersi. 


Gdy się znowu podniósł, rzekł: 

— Możnaby przypuszczać, że zasnął 
wiecznym snem. 

Walentyna drgnęła 
twarz asbjórna Kraga, 
wioną. 

— Nie żyje? — szepnęła. 
Żyje jeszcze, odpowiedział 
Francuz. — Słyszałem jeszcze słabe bi- 
cie jego serca. A przy jego konstytu- 
cji, — mówiąc to, kopnął detektywa, — 
nie będzie długo trwało, by przyszedł 
do siebie -ìi rozpoczął znów walkę z 
nami, 


i spojrzała na 
bladą i okrwa- 
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cznie objętość, ogrzać do wrzenia, 

wśród ciągłego mieszania, 60 gr. oleju | 
Inianego (ol. lini) i 20 gr. sproszkowa- 
nej kalafonji. Zamiast kalafonji można | 
z tym samym skutkiem użyć, wolnej | 
od zanieczyszczeń, żywicy. Zawsze na- 
leży najpierw šulać do naczynia olej 
lniany, a potem dopiero częściami ka- | 
lafonję, gdyż kalafonja ogrzewana bez 
oleju niszczy szkliwo. Po stopieniu ka- 
lafonji dodać dwie łyżki stołowe bar- | 
dzo gęstego wrzącego syropu cukrowe | 


go 1 ponownie wszystko dobrze wymie 


szać. Jeszcze ciepłą mieszaniną. w po- | 
wyższy sposób przygotowaną, smaro- 
wać cieniutko paski papieru, lub śpi- 
czaste stożki tekturowe. 

Podczas smarowania 
od czasu do czasu, podgrzać 
gdyż tylko ciepłym można 
równo smarować. 


RADJO. 


WARSZAWA [2 czerwca 

6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.35 Płyty gramofonowe. 6.40 Gimnastyka. 
6.55 Płyty gramofon. 7.05 Dzien. poranny. 
7.10 Płyty gramofon. 7.20 Chwilka pań dc- 
mu. 7,25 Program na dz. bież. 7.30 Rozmai- 
tości. 11,37 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomoścż 
meteor. 12.05 Codz. przegl. prasy polskiej. 
12.10 Koncert ark. salon. 13.00 Dzien. połud- 
niowy. 13.05 program dla dzieci i młodzie- 
ży. 13.20 Płyty gramofonowe. 14.00 Wia- 
domości o eksporcie polskim. 14,05 Wiado- 
mości gospod. 16.00 Koncert ork. dętej. 
16.40 Recital śpiewaczy. 17.00 Skrzynka P. 
K.O. 17.15 Płyty gramofonowe. 18.00 Odczyt 
z działalności Funduszu Pracy, 18.15 Krótki 
koncert kameralny. 18.45 Pogadanka. 18.55 
Chwilka iotnicza i przeciwgazowa. 19.00 
Rozmaitości. 19.10 Program na dzień nast. 
19.15 Muzyka lekka. 19.45 Pogadanka. 19.50 


należy klej, 
zlekka, 
cienko i 


Wiadomości sportowe 20.00 Myśli wybrane 
20.02 Kwadrans poetycki 20.12 „Kwiat pa- 
proci*, operetka w 3-ch aktach 22.30 „Czy 
istnieje handel żywym towarem“, 22.45 
Płyty gramofonowe. 23.05 Wiadomości me- 
teorol. dla komunik. lotniczej i komunikat 
policyjny. 
KATOWICE 12 czerwca 

6.50 Audycja poranna z Warszawy 11.45 
Program na dzień bieżący. 11.50 Wiadom. 
bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Transmi- 
sja z Warszawy. 13.20' Płyty gramofonowe. 
13.56 Transmisja z Warszawy. 14.15 Giełda 
zbożowa itow. w Katowicach. 16.00 Transm. 
z Warszawy. 17.15 Płyty gramofonowe. 
18.00 Transmisja z Warszawy. 18.45 „Stra- 
żak śląski“. 18.50 Kronika harcerska. 18.55 
Rozmaitości. 19.00 Odczyt. 19.15 Transmi. 
sja z Warszawy. 19.55 Wiadomości sport- 
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Uspokoiwszy się wiadomością to do 
stanu Asbjórna Kraga, zaczęła wzywać 
do pośpiechu. 

Każda minuta była teraz dla niej 
droga. 

Obliczyła, że pomocnik Asbjórna 
Kraga pojedzie dorożką do kryjówki 
Ady. Teraz może już odjeżdża. Jeśli 
pragną jeszcze co zyskać, muszą się 
spieszyć. 

Hiszpan poszedł do przyległego po- 
koju, by wziać swój ubiór szofera. 

Walentyna i Francuz zeszli na dół 
do samochodu i zajęli w nim miejsca 
tylne. 

Było już ciemno Francuz wyzyskał 
czas nieobecności Hiszpana i zaświecił 
latarnie samochodu, dwoje ognistych oczu 
które rzucały snopy jasnego światła na 
ulicę. 

Nikt nie pomyślał ani na chwilę o 
Asbjórnie Kragu. Był przecie całkiem 
bezradnym. Po pierwsze był bezprzy- 
tomnym, powtóre miał ręce i nogi skrę 
powane. Nie było żadnego sensu liczyć 
się z nim, myślała Walentyna, siedząc 
w samochodzie i czekając na Hiszpana: 
Krag był pokonany, teraz może się u- 
dać Walentynie odzyskać biez na Fal- 
kenberga, zatrzymać Adę. 

Nie powinna jednak była tak bardzo 
polegać na bezsilności Asbjórna Kraga. 

Gdy tylko bowiem ich troje pokój 
opuściło, Asbjörn Krag rozwarł oczy. 

Był on tylko przez kilka chwil bez- 
przytomnym. Oprzytemniał w chwili, 
gdy mu krępowano ręce i nogi. 

Gdy Francuz się nad nim pochylił, 
wstrzymał oddech, aby się nie zdradzić 
a miłe kopnięcie Francuza przyjął, nie 
wydawszy głosu. 

Gdy jednak został sam, otworzył o- 
czy. 

I wtedy jasnem mu było, co się 


stało. 
(D. e. n.) 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki. 


